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SZESNASTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Efezjan 3, 13—21)

f )  racia: Proszę, abyście nie upadali na 
)  duchu z pcrwodu prześladowań 

m oich  za was, k tóre  są chlubą wa­
sza. Z  te j to przyczyny zginam  kolana 
przed O jcem  Pana naszego Jezusa C hry­
stusa, od k tórego bierze swe im ię wszel­
kie ojcostw o na n iebie  i na z iem i, aby dal 
wam według bogactw  chwały sw ojej, a za 
sprawą Ducha Jego w zm ocn ić się potężnie  
w w ew nętrznego człowieka, tak aby przez 
wiarę Chrystus zamieszkał w sercach wa­
szych. A  wy, um ocn ien i i ugruntow ani w 
m iłości, abyście wraz ze wszystkim i świę­
tym i po jąć m ogli, ja k  ona jest rozległa i 
daleka, wzniosła i  głęboka, abuście też 
m ogli poznać, jak  m iłość Chrystusa prze­
wyższa wszelką wiedzę, i (w  ten sposoo) 
by li napełnieni całą pełnością Bożą. A  T e ­
mu, który m ocen jest uczynić daleko w ię ­
cej, n iż o to prosim y a lbo po jm u jem y, 
według działającej w nas mocy. Jemu  
niech będzie chwała w Kościele i  w C hry­
stusie Jezusie na wszystkie czasy i na 
w ieki w ieków . Am en.

ł .

f EWANGELIA

(Sw. Łukasz 14, 1—11)

O nego czasu: Gdy wszedł Jezus w 
szabat do dom u jednego z przed ­
n ie jszych faryzeuszów, aby się p o ­

silić, on i G o  śledzili. A  o to  człow iek pe ­
w ien opuchły stanął przed N im . I  odpo­
w iadając Jezus rzekł do uczonych w P ra ­
w ie i  faryzeuszów, m ów iąc: Czy godzi się 
w szabat uzdraw iać? A  on i m ilcze li. 
Tedy On, dotknąwszy go uzdrow ił i od­
prawił. 1 odpow iadając rzekł do n ich : 
Jeśli k tórego z was osioł albo w ól wpad­
nie do studni, czyż natychm iast n ie  wy­
ciągnie go w dzień sobotn i? I  n ie  m og li 
M u na to  odpowiedzieć.

A  przyglądając się, ja k  pierwsze m iejsca  
w ybiera li, pow iedział zaproszonym przy­
powieść, m ów iąc do n ich : Gdy będziesz 
zaproszony na gody weselne, nie siadajże 
na pierw szym  m iejscu, aby snadź nie był 
zaproszony i godniejszy od ciebie. A  wów­
czas ten, k tóry cieb ie  i jego  zaprosił, nad­
chodząc rzekłby c i: D a j tem u m iejsce. 
W tedy byś ze wstydem począł ostatnie 
m iejsce zajm ow ać. A le  gdy będziesz wez­
wany, idź, zasiądt, na m ijscu  ostatnim , 
aby skoro nadejdzie ten, k tóry cię w ez­
wał, rzekł do c ieb ie : P rzy ja cie lu  przesiądź 
się wyżej. W tedy będziesz m iał chwałę u 
w spółbiesiadników : bo każdy, k to  się w y­
wyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, 
wywyższony będzie.

L udzie tak dbają o swój zewnętrzny w y­
gląd: o strój, o uczesanie, o oblicze, o 
mieszkanie, natomiast jakże niechętnie 

zaglądają w swoje wnętrze, jak nieśmiało 
i rzadko stawiają pytanie, kim właściwie są, 
jak się lękają na postawione pytanie szczerze 
odpowiedzieć. A  właśnie Apostoł zachęca, 
aby przeistaczać się i wzmacniać w we­
wnętrznego człowieka tak, aby przez wiarę 
Chrystus zamieszkał w sercach naszych. Cóż 
to znaczy, że Chrystus mieszka w  nas? To 
znaczy, że myślimy jak On, pragniemy tego 
czego On by pragnął, osądzamy jak On, dzia­
łamy i żyjemy jak On. To znaczy, że chcemy 
przez życie iść w  parze z dobrem, jak naj­
dalej zaś od zła. Od tego zależne jest nasze 
szczęście.

A  są chwile, w  których problem szczęścia 
narzuca się nam z taką silą, że ten wyraz 
jest na ustach wszystkich i że tak często 
szczęście jest przedmiotem naszych marzeń. 
Głód szczęścia, do którego dążyło zawsze ser­
ce ludzkie, tak rzadko znajdował nasycenie. 
Biedził się umysł ludzki nad tym, by znaleźć 
jakiś sposób, przy pomocy którego ten chro­
niczny głód potrafiłby zaspokoić. Można by 
wyliczać mnóstwo prób, które niestety zawsze 
kończyły się rozczarowaniem i pustką. Jeden 
mędrzec korzystał z doświadczenia swego po­
przednika, starał się omijać jego błędy, a jed­
nak i on musiał stwierdzić, że jego recepcie 
dawanej ludzkości, by się mogła wyzbyć 
utrapień, cierpień i trosk codziennych, bra­
kowało zasadniczego czynnika. Rozum ludzki 
zdawał sobie sprawę ze swej nędzy pod tym 
względem, a wyrazem tego są wypowiedzi 
wielkich starożytnych filozofów, którzy w  
wielu innych dziedzinach położyli wielkie za­
sługi dla swego narodu i ludzkości całcj.
Wielki Solon — prawodawca ateński — wola:

t

„Nikt śmiertelny nie jest szczęśliwy” ! — a za 
nim jakby rozkładając ręce skarży się So- 
fokles: „Nikt nie jest bez nieszczęścia i kto 
go ma najmniej, ten jest szczęśliwy”.

Człowiek skłonny jest umieszczać szczęście 
przeważnie na zewnątrz siebie. Narzekamy, 
że ono nas omija. To prawda, że szczęście w  
pełnym tego słowa znaczeniu tu na ziemi jest 
nieosiągalne, ale w wielu wypadkach przez 
nasze osobiste wysiłki możemy stworzyć so­
bie na ziemi niejako przedsionek prawdziwe­
go szczęścia. O Napoleonie powiedziano, że 
był wszędzie szczęśliwy. Nasz stosunek do 
otaczającej nas rzeczywistości często o liczbie

M Y Ś L I  R

Ży jem y  w epoce techn ik i. Fale radiowe  
przenoszą głos ludzki z jednej do d rug ie j 
części świata. Aparaty telew izy jne przenoszą 
kolorow e obrazy na duże odległości. Fale ra ­
diow e k ieru ją  sam olotam i i rakietam i. Są to 
jakby cuda. Bo ja k  się to dzieje, że słowa 
ludzkie lecą w przestrzeń  i nie giną, że sły­
szymy je  na d rug ie j półku li, że przez eter 
przechodzą barwne obrazy, że barwa zm ienia  
się w dźwięk, a dźw ięk w barwę? Jeśli p rze ­
to takie cuda tech n ik i dzieją się na świecie, 
to d laczego n ie mogą dziać się inne cuda du­
chowe — cuda boskie?

Przy dzisiejszym stanie techn ik i człow iek  
w inien  być głęboko re lig ijny ; gdyż żadna

naszych szczęśliwych dni na ziemi decyduje. 
Czy jestem szczęśliwy, to zależy nie tylko od 
tego, co mię w życiu spotyka, ale i od tego, 
jak ja  na to wszystko reaguję. Kto by sądził, 
że życie doczesne nic prócz zawodów i cier­
pień dać nie może, błądziłby, wpadając w  
nielicujący z mianem chrześcijanina pesy­
mizm.

Wielu ludzi nie wie co to radość i szczęście, 
gdyż trudzi się ustawicznym narzekaniem. 
Gdy są samotni — są nieszczęśliwi, gdy się 
pobiorą, ożenią — są rozczarowani; gdy byli 
bez pracy — było źle, gdy ją otrzymali, jest 
jeszcze gorzej, ponieważ trzeba pracować; 
gdy są zdrowi — gnuśnieją w  lenistwie, gdy 
choroba złoży ich, wtedy radziby pracować. 
Są ludzie, których denerwuje pogoda, pory 
roku, zimno i ciepło — jednym słowem 
wszystko. Czy tacy ludzie mogą być szczęśli­
wi? Przecież SZCZĘŚCIE JEST ST A ŁY M  1 
Z U P E Ł N Y M  ZAD O W O LE NIE M , do którego 
ci ludzie nie są zdolni, gdyż są źle nastawie­
ni. Ich życiowa postawa jest fałszywa. Tacy 
ani ziemskiego, ani wiekuistego szczęścia 
osiągnąć nie potrafią. Tymczasem szczęście 
jest niekiedy o krok od nas. Dobrze spełnio­
ny obowiązek, uczciwa i rzetelna praca, 
twórczy wysiłek przynoszący widoczne owo­
ce, pełna wyrozumiałości postawa wobec 
bliźniego, dobrze ułożony dom rodzinny, go­
dziwa i szlachetna rozrywka, dobrowolna 
praca społeczna — czyż to nie poszczególne 
elementy naszego szczęścia? A nade wszyst­
ko wewnętrzna nasza postawa wobec ludzi, 
wydarzeń, wobec naszych własnych wzlotów  
i upadków. Trzeba zejść w  głąb samego sie­
bie, zajrzeć w zakamarki swego „ja”, ocenić 
szczerze siebie, stawać się dobrym, „we­
wnętrznym człowiekiem” ukształtowanym  
na wzorze samego Jezusa Chrystusa.

Są ludzie, którzy torują sobie drogę w  ży­
ciu łokciami, rozpychają się, zajmują pierw­
sze miejsca bez oglądania się na innych. 
Ewangelia dzisiejsza przestrzega przed taką 
postawą życiową! Tupet nie zastąpi wartości 
człowieka. Ewangeliczna zacność człowieka 
nie pochodzi ani od jej wyglądu zewnętrzne­
go, ani od metryki urodzenia, ani od zarad­
ności życiowej — pochodzi od wewnętrznych, 
istotnych wartości człowieka, od tego o ile 
stal się naśladowcą Jezusa Chrystusa.

Ks. Dr A. N A U M C Z Y K

E L  I G U  N E

chyba epoka nie dala nam tylu  dowodów  ist­
nienia Boga, co obecna. Toteż, je ś li aparat 
radiowy jest zdolny odbierać dalekie glosy 
ludzkie, to tym  bardziej nasze żywe serca są 
jeszcze bardziej zdolne do odbierania głosu 
Boga. Trzeba ty lko  nastawić nasze serca na 
głos Boży, a dotrze on do nas z pewnością.

Ta jem n icę  odbierania głosu Boga znają do­
skonale m istycy wszystkich czasów. Zna ją  ją  
rów nież zw ykli ludzie szczerze zatopieni w 
m odlitw ie.

Głos Boga dochodzi do nas wszędzie i  o 
każdej porze dnia  i nocy.

LECH SĄDO M IRSK I
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ŚWIECIECHÓW

F R A G M E NTY  Z  UROCZYSTOŚCI BOŻEGO  
C IA Ł A

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

iiufiscy katolicy wobec 
prześladowań 
wyznaniowych 

w Hiszpanii

Jak wiadomo, protestan­
ckie mniejszości wyznanio­
we w  Hiszpanii podlegają 
od dłuższego czasu ze stro­
ny duchowieństwa rzym­
skokatolickiego, popierane­
go przez rząd gen. Franco, 
różnym prawnym ograni­
czeniom i prześladowaniom. 
Dyplomatyczne przedstawi­
cielstwo hiszpańskie w  Da­
nii oświadczyło niedawno, 
że twierdzenie o prześlado­
waniu protestantów w  
Hiszpanii jest w  najwyż­
szym stopniu niesłuszne. 
„Kościół rzymskokatolicki 
w  Hiszpanii, jako urzędo­
we państwowe wyznanie 
wiary, nie dopuszcza pro­
pagandy i nawracania 
wiernych na inne religie. 
Protestanci mogą odpra­
wiać nabożeństwa w  swoich 
kaplicach. W  miastach, w  
których liczba ich jest do­
stateczna, mają swoje w łas­
ne kościoły”.

W  odoowiedzi na te 
hiszpańskie enuncjacje rzą­
dowy organ katolików duń­
skich „Katolsk Ugeblad” 
wskazał na to, że w  Danii 
Kościół protestancki jest 
Kościołem państwowym, a 
jednak katolikom jest po­
zostawiona zupełna wolność 
i że mogą wydawać w łas­
ną prasę. Państwo pokry­
wa aż do 80 proc. koszty 
utrzymania szkół katolic­
kich, nawet dba o katolicką 
naukę religii w szkołach 
publicznych, opłaca katolic­
kich duchownych, jeżeli tej

nauki udzielają. W  ogóle 
kapłan katolicki w  Danii, 
gdzie katolicy stanowią 
mniejszość, korzysta z w ie­
lu praw. W  tych okolicz­
nościach —  pisze duński 
organ katolicki —  argu­
menty (poselstwa hiszpań­
skiego) zwracają się prze­
ciwko tym, którzy je sto­
sują, i świadczą o nietole­
rancji.

Rabini i Sobór

Rada Rabinów Ameryki 
odrzuciła stanowczo ewen­

tualny udział świeckich ży­
dowskich grup w 2. Sobo­
rze Watykańskim W rezo­
lucji przyjętej jednogłośnie 
na posiedzeniu w Miami 
Beach (na Florydzie) 
stwierdzono, że „świeckie 
stanowiska i ich kierowni­
cy nie są uprawnieni zastę­
pować społeczność religij­
ną" Nieprzestrzeganie tego 
faktu —  czytamy w rezolu­
cji —  obciąży i pogorszy 
poprawiające się stosunki 
między Żydami i chrześci­
janami (k)

Z MOCY BOŻEJ
Piast Kołodziej w  Kruszwicy dwu aniołów gościł,
Co z Bożym Słowem przyszli, aż z samego Nieba. 
Tę wieść nawą Piast przyjął z widoczną radością 
Głosząc Lechii pomyślność i dostatek chleba. 
Zastawiając stół chlebem, solą, mlekiem, miodem, 
Oraz mówiąc te słowa: „Gość w  dom —  Bóg w  dom!”

zwołał
Wiec sławy, by aniołów uczcić wraz z narodem. 
W ołał Polan, Lechitów, do świętego koła.
Kazał obesłać także z mirem,- powitaniem,
Inne plemiona bratnie siedzące za Odrą 
I na ostrowie świętym na Rugii —  Rojanie,
By do koła się zeszły służąc radą mądrą.
Lud mnogi do Kruszwicy z wszystkich stron

napłynął.
Nawet knezie, witezie, przyszli z chorągwiami.
Każdy anielską pragnął Cieszyć się nowiną,
Do gontyny się spiesząc z licznymi darami.
Ognisko Piast rozpalił i rzekł gromkim głosem: 
Drogi ludu słowiański, Bóg zesłał nam łaskę.
Oto aniołów przysłał, aby nas przed ciosem 
Chrześcijan rzymskich ratować, gdyż ci idą z

wrzaskiem
Z  Lutykami wojując, paląc grody, sioła...
Lechicl, ojczystego trzeba nam Kościoła!

W Ł A D Y S Ł A W  K O ŁO DZIEJ

Od autora. Litery w  siódmym rzędzie odbite tłu­
stym drukiem, a czytane z górv do dołiu dadzą na­
zwę: Kościół Polskokatolicki.

K A L E J D O S K O P  T Y G O D N IA

Pełniący obowiązki sekretarza gene­
ralnego O N Z  U  Thant w  drodze ze Zw iąz­
ku Radzieckiego zatrzymał się w  W a r­
szawie. W  Polsce podobnie jak i w  ZSRR  
U Thant konferował z najwyższymi czyn­
nikami na tematy najbardziej obchodzące 
jego. jako kierownika ONZ. W  Warszawie  
U Thant wygłosił odczyt na Uniwersytecie 
Warszawskim  oraz odbył spotkanie z 
dziennikarzami na konferencji prasowej.

Podróży U  Thanta po krajach obozu soc­
jalistycznego towarzyszyło powszechne 
zainteresowanie ze względu na osobę goś­
cia, który będąc Birmańczykiem zajął w  
hierarchii międzynarodowej tak wysokie 
stanowisko. U  Thant objął urząd sekre- 
tar?.a O N Z  po śmierci Dag Hammarsk- 
joelda w  Katandze. Pracując de facto w  
kolektywnym sekretariacie O N Z  U  Thant 
dość zręcznie żegluje po falach kontrower­
syjnych interesów różnych państw repre­
zentowanych w  tej instytucji.

U  Thant —  jako sekretarz O N Z  dąży 3o 
stworzenia takich warunków, w  których 
dwa wielkie bloki mogłyby osiągnąć lepsze 
wzajemne zrozumienie. Jest on zwolenni­
kiem „wielkiej rewolucji, skierowanej 
przeciwko nędzy w  zacofanych krajach”. 
U  Thant w  wykładzie swoim, wygłoszo­
nym w  Brazylii na Uniwersytecie w  Sao 
Paulo stwierdził, że „wysoko uprzemysło­
wione państwa wydając 120 miliardów do­
larów rocznie na zbrojenia, utrzymują w y ­
soką stopę życiową, posiadają mimo to 
nadmiar rąk do pracy, nadwyżki żywnoś­
ciowe i ogromne nagromadzenie zasobów 
metali. Nie brak więc środków — by zlik­
widować nędzę na obszarach, na których 
ona panuje”

I to jest w  skrócie program U  Thanta, 
jaki referował w przededniu kolejnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego ONZ, które 
zbiera się w  Nowym  Jorku w  dniu 18 
września br. Z tym to programem objeż­
dżał U  Thant stolice. Był w  Waszyngtonie 
u prezydenta Kennedy’ego, odwiedził pre­
miera W. Brytanii, zawadził o Paryż, zło­
żył wizytę w  Moskwie i na zakończenie 
przybył do Warszawy.

Aby zlikwidować nędzę na Ziemi trzeba 
na to znaleźć środki materialne, trzeba 
przede wszystkim inaczej ustawić hierar­
chię wydatków różnych państw. W  pierw ­
szym rzędzie należy zredukować wydatki 
na zbrojenia i kwoty uzyskane z tego ty­
tułu przeznaczyć na pomoc ekonomiczną 
dla słabych i ubogich. Energia zaś nukle­
arna powinna przestać być przedmiotem 
zainteresowań tylko przemysłu zbrojenio­
wego lecz winna być wprzęgnięta w  służ­
bę całej ludzkości.

Na ostatniej konferencji prasowej pre­
zydent U SA  oświadczył, że „jest szczęśliwy, 
że może zakomunikować, iż zdaniem rzą­
du U S A  zaproponowana przez ZSRR data 
wstrzymania wszelkich doświadczeń nu­
klearnych z dniem 1 stycznia 1963 jest roz­
sądna. Stany Zjednoczone wraz ze 
wszystkimi zainteresowanymi stronami ” 
dołożą maksimum wysiłków, aby zawrzeć 
skuteczne porozumienie '

Okazuje się jednak, że Kennedy godzi się 
tylko na zakaz doświadczeń z kontrolą 
eksplozji podziemnych oraz częściowego 
zakazu pod wodą i w  Kosmosie —  bez 
kontroli.

W  najbliższym okresie odbędzie się 
spotkanie ministrów spraw zagranicznych 
USA , W . Brytanii, Francji i NRF. Celem  
tego spotkania będzie uzgodnienie polity­
ki 4 państw Zachodu w  stosunku do pro­
blemu berlińskiego. Inicjatywa zwołania 
tego rodzaju konferencji wyszła od NRF. 
Prawdopodobnie podczas wizyty gen. de 
Gaulle’a w  Bonn nastąpiło uściślenie stano­
wisk między Francją de Gaulle’a a rzą­
dem Adenauera na najważniejsze proble­
my polityczne, z których na czoło wysuwa 
się mimo wszystko sprawa Berlina W y ­
daje się jesteśmy bliżsi niż dalsi rozstrzyg­
nięcia tego problemu, aczkolwiek nie są 
wykluczone różnego rodzaju zaskoczenia 
i próba dalszego działania na zwłokę w  
kierunku utrzymania status quo. (O.)



[Dalszy ciąg i  nru 38]

Dla Irokezów  wojna była 
czymś w ięce j, an iżeli okazją do 
zdobycia s ław y i prestiżu przez 
m łodzież. L iga  po okrzepnięciu 
podjęła zakrojone na szeroką 
skalę akcje w o jskow e — przy u­
życiu arm ii liczących po kilku­
set w o jow n ików  — w  celu pod­
boju innych plemion, które zw y ­
cięzcy często zm ieniali w  w a­
sali płacących daninę.

PięC CYW ILIZOW ANYCH  
PLEMION

Chociaż Indianie południowego 
wschodu n igdy nie osiągnęli tego 
stopnia m iędzyplem iennej zw ar­
tości, jak ie j liga  Irokezów  za­
w dzięczała swą potęgę, to jednak 
plem iona, które p ierwsi europej­
scy podróżnicy zastali nad Zato­
ką Meksykańską posiadały już 
w ysoko rozw in iętą organizację 
społeczną. M ocno budowane, 
kryte strzechą, domy z drzew a i 
kory otaczały w ieńcem  chałupę 
przeznaczoną na narady oraz cen­
tralny plac. Z iem ie uprawne roz­
ciągały się w okół na w ie le  m il; 
kobiety za jm ow ały się rów n ież 
tutaj uprawą roli. W sie i m ia­
steczka były  niezawisłe, chociaż 
zazw ycza j n ie prow adziły  wojen 
przeciwko osadom tego samego 
plem ienia, a często łączyły się 
nawet z nim i przeciw ko innym 
plemionom.

M iastem  rządził g łów ny wódz, 
który posiadał 'dużą w ładzę i kró­
lew sk ie uprawnienia, ale tym 
„k ró lem " był z w o li ludności, po­
n iew aż stanowisko nie było  dzie­
dziczne i zdobyć je  można było 
tylko wykazu jąc szczególne kwa 
lifikacje. Na koncepcję Rousseau
o „szlachetnym  dzikusie", o tym 
dem okratycznie nastawionym 
dziecku natury, duży w p ływ  w y ­
w arły  prawdopodobnie w ieści o 
południowo-wschodnich India­
nach. Ponadto istnieją przekony­
wające dowody, że wczesne kon­
takty z tym i plem ionam i w  
znacznym stopniu w p łynęły  na 
rozw ój dem okracji zarów no w  
Europie jak  i w Stanach Z jedno­
czonych.

A  w ięc na przykład, podpo­
rządkowanie wojska w ładzy cy­
w iln ej, stanowiące kamień w ę ­
gielny systemu rządzenia w  Sta­
nach Zjednoczonych, było z da­
wna uznaną praktyką wśród po­
łudniowo-wschodnich Indian. 
Chciaż z w ojaczk i uczynili oni 
kult, w odzow ie czasu w o jny  kie­
row ali jedyn ie  tylko operacjam i 
w o jsk ow ym i: rządy pozostawały 
zaw«7P w  ręku w ładców  w ybra­

INDIANIE
nych z powodu ich mądrości i 
ogólnych uzdolnień.

Najsław niejsze plem iona na 
południowym  wschodzie objęte 
są nazwą Pięciu Cyw ilizow anych 
Plem ion. Są to: Creek, Czikaso, 
Czokto, Czirokezi i Seminole. W  
roku 1830 ustawa upoważniła 
w ładze do wykupu ziem i z rąk 
Indian i do wysiedlenia Indian 
na koszt eaństwa. W  ciągu na­
stępnych dziesięciu lat w iększość 
Indian należących do Pięciu P le ­
mion została przesiedlona do 
Oklahomy, gdzie zaczęła na nowo 
zakładać osiedla. Raptow nie za­
kłócony rozw ó j tych plem ion ru ­
szył tam naprzód. Gdy w  roku 
1907 terytorium  Oklahomy uzy­
skało prawa stanowe, indiańskie 
w ładze plem ienne zostały roz­
wiązane. Ż y jący  tam obecnie In ­
dianie są już integralną częścią 
m iejscow ej ludności.

PUEBLO: INDIANIE 
M IŁUJĄCY POKÓJ

Południowy zachód, gdzie po­
dróżnik hiszpański Coronado szu­
kał miast brukowanych złotem, 
stanowił — jeś li chodzi o Indian
— odrębny świat. Przepaściste 
kaniony i w ystające jak  stół pła- 
skowyża zwane „m esa" tworzą 
tu niem al księżycow y kra jobraz; 
rzeki są nieliczne, a gdy pada 
deszcz, co zdarza się rzadko, w o­
da nagle i gw ałtow nie wypełn ia 
wyschnięte koryta wszystkich 
..arroyos". Tutaj uprawa ziem i 
doszła do na jw yższego poziomu 
jak i spotykamy wśród północno­
amerykańskich Indian. P rzec iw ­
nie n iż u Irokezów  i plem ion po­
łudniowego wschodu, ciężką pra­
cą na roli — bo ziem ia była w y ­
schnięta i twarda — za jm ow ali

się mężczyźni. K ob ie ty  siedziały 
w  domu i m ając stosunkowo du­
żo w olnego czasu przyczyn iły się 
do w ie lk iego rozwoju  ceram iki 
i koszykarstwa.

Indianie południowego zachodu 
uważali w o jnę za czynnik prze­
szkadzający w  wykonywaniu 
ważnych zajęć rolniczych, ponie­
w aż odryw ała m ężczyzn od pra­
cy w  polu. Składanie o fia r  z lu ­
dzi oraz tortury były tu niezna­
ne, a gdy występowała koniecz­
ność w a lk i w  obronie wsi, w o jo­
wnik który przypadkowo zabił 
w roga musiał poddawać się 
skom plikowanym  obrzędom oczy­
szczającym. N ajbardzie j znane 
wśród osiadłych od dawna p le­
mion indiańskich południowego 
zachodu jest p lem ię Pueblo, na­
zwane tak przez H iszpanów po­
nieważ m ieszkało w  „puelplos1, 
czyli wsiach i miasteczkach Pu­
eblo n ieco przypom ina gęsto za­
budowane m iasto średniowieczne, 
posiada bow iem  mocno budowa­
ne dom y o kilku poziomach. Po­
środku osady stoi zw yk le  „k iva “ , 
czyli budynek dla ce lów  obrzędo­
wych oraz dla zgromadzeń m ęż­
czyzn. K iedy  p rzybyli tu Hiszpa­
nie, Indianie Pueblo posiadali już 
dobrze zorganizowane rządy oraz 
skom plikowany system obrzędów. 
W ładza cyw ilna w iązała się ści­
śle z religijną. Tańce Indian Pu­
eblo, istniejące po dziś dzień, są 
^dram atyzowanym i m odlitwam i:
0 deszcz, o plony, o potomstwo. 
Tancerze, często noszący maski i 
barwne stroje, wykonują pewne 
ściśle przepisane kroki i ruchy 
przy akompaniamencie bębnów i 
śpiewu. E fekt końcowy robi bar­
dzo duże w rażen ie i ilekroć tań­
ce odbyw ają  się publicznie, ścią­
gają w idzów  z całych Stanów 
Zjednoczonych i z zagranicy.

P lem ię Nawahów, żyjące b li­
sko Indian Pueblo, handlujące 
z nim i i urządzające na nich za­
jazdy, było jednym  z kilku, z któ­
rym i najwcześniej spotkali się 
Hiszpanie. N aw ahow ie znani byli 
w tedy jako Apacze, co w  indiań­
skim dialekcie znaczy „w rogo ­
w ie". N aw ahow ie nauczyli się 
uprawy roli i tkactwa od Pueblo, 
zapożyczając w ie le  ich rytuałów
1 m itologii co dało początek nie­
zw yk le  pięknym opowieściom  na 
tematy religijne. Jednakże N aw a- 
hom nie podobała się zw arta  or­
ganizacja społeczna Pueblo i 
wszystko co zapożyczyli, przysto­
sowali ściśle do własnego stylu 
życia.

G łówną troską Nawahów. a w  
m niejszym  lub w iększym  stopniu 
również większości Indian A m e­
ryki Północnej, było osiągnięcie 
harm onii z silam i przyrody oraz 
ze wszechobecnym Bogiem . P o ­

n ieważ chorobę uważali N aw a­
how ie za p rzejaw  braku harmo­
nii. ich obrzędy, podobnie jak  ich 
słynne obrazy z  piasku, zm ierza­
ły do w yleczen ia  chorego i do 
przywrócenia mu spokoju ducha 
i harm onii z otaczającym  pacjen­
ta wszechświatem .

PÓŁNOCNO-ZACHODNIA  
KRAINA RYBAKÓW  

I TOTEMÓW

W ielka przestrzeń oddziela pu­
stynny kraj Indian Pueblo od 
chłodnych i w ilgotnych w yb rze­
ży północnego zachodu Am eryki. 
Pom iędzy nimi leży W ielka K o t­
lina, której rzek i nigdy nie do­
sięgają oceanu, ale w padają do 
jez io r  lub gubią się w śród pia­
sków  pustyni. P lem iona Ute, Szo- 
szonów i inne żyjące na tych te­
renach. mało za jm ow ały się upra­
wą roli, natomiast poświęcały 
się myślistwu, polując na wszy­
stko co się naw inęło i zb ie ­
rając wszystko co nadawało się 
do jedzenia. Ich kultura n iem a­
terialna pozostawała na bardzo 
prym ityw nym  poziomie. W  po­
równaniu z tym i warunkami, ży ­
cie na wybrzeżu Pacyfiku  cecho­
w a ł zbytek i w ygody: ocean i 
liczne rzeki dostarczały dużo 
w szelk iego rodzaju pożywienia, 
a resztę załatw iały łowy. Upra­
w iano tylko tytoń, a w  pewnych 
okolicach roślinę „cam a“ , k tó­
rej korzenie zaw iera ją  w ie le  
skrobi. Zbierano też dzik ie ja ­
gody.

(cdn)
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PRZELOTY PTAKÓW
U schyłku lata i jes ien ią  odlatują od nas liczne ptaki do k ra ­

jó w  południowych —  Ind ii i A fryk i. Są to ptaki przew ażn ie ow a- 
dożerne, a w ięc  nie znajdujące pożyw ien ia w  zim ie.

Odlot ptaków  jest zjaw isk iem  ciekaw ym  i sięga prastarych 
czasów, zapewne okresu lodowcowego. U lega jąc instynktow i, 
w ędru ją ptaki pewnym i szlakami, ustalonym i śród ptasiej spo­
łeczności od n iezm iern ie dawna, a w ięc wzdłuż rzek, dolin, i 
brzegów  morskich, unikając p rzelo tów  nad góram i i otw artym  
morzem. O dlatu ją pojedynczo lub gromadam i, w  pewnym  k lu ­
czowym  szyku lub bezładnie. I tak:

Bociany, żurawie, łabędzie, dzik ie kaczki i gęsi lecą w  k lu ­
czu k linow ym , wyrównanych szeregach lub wężownicach. Bo­
ciany odlatują najwcześn iej bo już w  drugiej połow ie  sierpnia 
zapewne dlatego, że ..popasają”  po drodze i p rzelo t ich trwa ty ­
godniam i. Jaskółki lecą w  bezładnych gromadach, n iezm iern ie 
chyżo, dokonyw ując przelotu  w  ciągu jednej doby.

W  ciepłych kra jach ptaki nasze gniazd nie ścielą.
Na okres zim ow y p rzybyw a ją  do nas ptaki z k ra jów  z im n ie j­

szych (Półw ysep  Skandynawski, Irlan d ia ) a to: kruk, zięba, gil, 
śnieguła, śmieciuszka, odlatu jąc wiosną z powrotem  do swej 
rodzinnej ziem i. (drz)

LABIRYNT

Rozpoczynając od o­

znaczonej lite ry  „C "

obejść wszystk ie pola 

labiryntu i odczytać

rozw iązanie. Drogi nie 

mogą się krzyżować.

Dodafek „R o d zin y "  dla d z ie c i ^
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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA
Pew n ego  dnia przyszedł do Pana Jezusa uczony Żyd, im ie­

niem N ikodem . N ikodem  podczas rozm ow y zapyta ł Pana Je­
zusa: Co ma człow iek  uczynić, aby się zbaw ić i m ieć życie 
w ieczne w  niebie? Pan  Jezus na to  dał ciekawą odpow iedź: 
„Zapraw dę, zaprawdę pow iadam  ci, jeś li się k to nie narodzi 
na nowo, nie m oże u jrzeć K ró lestw a  B ożego” (Jan 3,3).

A  k iedy  zdum iony N ikodem  zapytał: Jak to człow iek  może 
się na ziem i na nowo urodzić? —  w tedy  Pan Jezus na to dał 
ciekaw ą odpow iedź, że chodzi tu o życ ie  Boże, k tóre  daje 
Duch św. w  w odzie  Chrztu św.: „Jeś li się kto nie odrodzi z 
w ody  i z Ducha św., n ie  m oże w n ijść do K ró lestw a  B ożego” 
(Jan 3,5).

Jak w ięc  w id z ic ie  słowa Pana Jezusa są stanowcze: K to  nie 
będzie m iał w  sobie życia  B ożego łaski uśw ięcającej, ten nie 
m oże w ejść  do nieba; dla tego szczęście w ieczne przekreślone 
jest na zawsze, na w iek i. A  pytam  się teraz: Jeżeli człow iek  
po śmterci zostan ie odsunięty od chw ały nieba, to  dokąd pó j­
dzie? —  N ie  ma po śm ierci innego w  w ieczności m iejsca, jak  
ty lk o  niebo albo piekło. K to  w ięc  zostanie pozbaw iony nieba, 
to  musi iść do piekła, a w ięc  tam, gdzie  panuje w ieczna 
ciemność i  m ęk i w ieczne.

K ied y  tak patrzę i w idzę, jak  w szelk im i sposobami starają 
się utrzym ać, a nawet przedłużyć życ ie  na ziem i, to radość 
m nie ogarnia. Ż yc ie  naw et to ziem skie, jest w ie lk im  darem 
Pana Boga. A le  k iedy  w id zę  równocześnie, jak  w ie lu  z nich 
zupełn ie obo jętn ie  patrzy, co będzie z n im  i po śm ierci, jak im 
w ca le  naw et nie zależy, aby m ieć życ ie  Boże w  sobie przez 
łaskę uśw ięcającą ,to zapytu ję  się: Co z n im i będzie? Tak

s
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ła tw o m ogli zostać św iętym i, tak ła tw o m ogli iść do nieba, a 
nie chcieli, nie zależa ło im w cale na tym.

N a szczęście Pan B óg i o tym  pom yślał. D la tych, k tórzy  
utracili synostwo Boże, łaskę uświęcającą, Pan Jezus ustano­
w ił Sakram ent Poku ty  czy li Spow iedź św. K orzysta j i ty  jak 
najczęściej z tego dobroczynnego Sakramentu i staraj się być 
zaw sze w  stanie łaski uśw ięcającej.

Ks. E. K.

A N K I E T A  7 P Y T A Ń

1) Chciałabym  być osobą dorosłą d latego bo spełnione by były  
m oje  m arzenia, ukończyłabym  szkołę, zdobyłabym  zawód 
i pom agałabym  m oim  rodzicom , aby im się lep ie j p ow o­
dziło.

2) Ł a tw ie j jest być osobą dorosłą bez w ykształcen ia i zawodu. 
Trudn iej jest być osobą dorosłą, m ieć w ykształcen ie i zdo­
być jak iś zawód.

3) W edług m nie człow iek  dorosły pow in ien być naprawdę 
człow iek iem , to jest czystym  w  m yśli, s łow ie  i uczynkach, 
dobrym  ojcem, m atką i być przykładem  dla swych dzieci i 
innych.

4) W śród osób dorosłych znam jedną osobę, która zasługuje 
na szacunek. Jest nią pani doktór, jest m ila i uprzejma.

5) Znam dużo m ężczyzn, k tórzy  po w yp łacie  zam iast p rzyjść 
do domu i oddać pieniądze żonie, to idą na w ódkę do go ­
spody. To mi się nie podoba, bo w ódka to śm ierć, kalectwo, 
utrata zdrow ia i b ieda w  domu.

6) M oim  zdaniem  jest naprawdę m ało ludzi re lig ijnych , a je ­
żeli są to ty lko z p rzyzw ycza jen ia , albo udają, że są r e li­
g ijn i, bo nie chcą. aby ktoś o nich źle m ów ił.

7) M oim  zdaniem  bardziej re lig ijn ym  jest m ężczyzna, bo je ­
żeli m ężczyzna jest już re lig ijn ym , to z p raw dziw e j m iłości 
ku Bogu i bliźnim . A  kobieta w ięce j udaje re lig ijn ą  aniżeli 
nią jest.

Z E N O B IA  ZUCKER1UAN 

K o l. —  Su lej*

KIEDY | KTO 
ZBUDOWAŁ PIERWSZA ELEKTROWNIĘ

W  1881 r.. 10 sierpnia, otw arto w  Paryżu  M iędzynarodową 
W ystaw ę E lektrotechniczną. Zw iedza ły  ją tłum y paryżan i gości 
zagranicznych. Szczególne zainteresowanie jednak wzbudzał 
wśród zw iedzających  paw ilon Edisona, w  którym  w ie lk i am e­
rykański wynalazca zainstalował ośw ietlen ie  elektryczne. K a ż ­
dy z gości pragnął przekręcić w yłącznik, ażeby na w łasne oczy 
zobaczyć zapalającą się i gasnącą żarówkę.

W  czasie trwania w ystaw y odbywał się równocześnie kongres 
naukowy. Na jednym  z posiedzeń w ygłos ił re fera t m łody uczo­
ny francuski M arceli Deprez, k tóry  przedstaw ił zgrom adzonym  
pro jekt przesyłania po przewodach na odległość prądu e le ­
ktrycznego w ytw arzanego w  specjalnych fabrykach e lek trycz­
ności. Ten śm iały p ro jekt w szystkich zaskoczył, i n iestety, nie 
spotkał się z uznaniem. D eprez jednak był uparty. Postanow ił 
udowodnić przy pom ocy doświadczenia, że pomysł przesyłania 
elektryczności przewodam i jest m ożliw y  do zrealizow ania.

W odległości 17 km od Monachium  (w  N iem czech) znajduje 
się mała m iejscowość M iesbach. Tu Deprez uruchomił silnik 
parow y zdolny do napędu dynam om aszyny, następnie m iędzy 
Miesbach i Monachium przeciągnięto przewód te legra ficzny, 
którym  m iał z siłowni płynąć prąd.

15 września 1882 r. otw arto uroczyście wystawę. G dy ostatni 
goście w  tym  dniu opuszczali je j tereny, rozbłysło w  jednym  
paw ilon ie św iatło elektryczne.

Jeszcze tego samego dnia Paryska Akadem ia Nauk otrzym ała 
telegram  następującej treści:

„Jesteśm y szczęśliw i, że m ożem y zakomunikować, iż przepro­
wadzona przez M arcelego Depreza próba przesyłania energii po 
zw yk łym  drucie te legra ficznym  z M iesbach do Monachium na 
odległość 17 km w  pełni się pow iodła".

Data wysłania pow yższej depeszy jest zarazem  datą urucho­
m ienia p ierw szej e lektrow ni w Europie.

Jednakże pięć dni wcześniej, 10 września 1882 r.. e lektrow nię 
uruchomił za oceanem w  Now ym  Jorku Tom asz Edison,



JÓZEF BARANOWSKI

llaitr. I. EIIEBEIG

N iektórzy porównują marzenia ac 
kwiatów. Na przykład do złoto- 
krzewu spryskanego kroplami 

słońca. To przyjemne i miłe porówna­
nie. A le  właśnie do jakich kwiatów  
można porównać marzenia i właściwie 
dlaczego do kwiatów? Wszystkie kwiaty 
są piękne i wszystkie kwiaty więdną po 
to. żeby w  wiosenne gody na nowo 
święcić swoi * urodziny. Marzenia, któ­
re nigdy się nie spełniły nie mogą od­
rodzić się w  nas na nowo, przekreślił 
je czas, pochłonęła przestrzeń. Są i ta­
kie. które się spełniły, choć może nie 
w sposób doskonały.

Tym właśnie różnią się kwiaty, że są 
doskonalsze w  swoim pięknie i szla­
chetności od spojrzeń ludzkich i od 
słów niestałych. Skargi ludzkiego serca 
są niekiedy nazbyt głośne, skargi kw ia­
tów pozostają nieme.

O tym wszystkim  rozm yśla Danuta, w raca­
jąc po pracy zatłoczonym  tram wajem , który 
pochłania zieloną przestrzeń alei pełnej po­
szumu rozrosłych kasztanów. W reszcie p r z y ­
stanek, skąd n iedaleko do domu, a raczej do 
zacisznego pokoju. Dzisiaj na obiedzie była 
7. koleżanką w  stołówce. Zazw yczaj lubiła 
sporządzać sobie sama posiłek w  przestrzen­
nej kuchence za zgodą życzliw ych  lokatorów.

T o  nic. że za chw ilę znajdzie się sama w  
czterech ścianach m ieszkania. W  dniu dzi­
siejszym  nie spotka się z koleżanką w  m ieś­
cie, a w ięc kino, pogawędka przy kawie. D zi­
siaj będzie sama. Zawsze znajdzie się praca. 
Drobna przepierka, cerowanie. P rzeg ląd  bie­
lizny, mebli. Lubiła przestawiać stolik, czy 
tapczan, żeby wszystko harm onizowało ze so­
bą. Żeby było ładnie i gustownie odkąd zdo­
była się z pomocą rodziców ' na pierwsze 
w łasne meble. N a nowy obraz na ścianie, czy 
stolik na którym  stało rad io z kudłatym  pies­
kiem  maskotką. K ryszta łow y  wazon z k w ia ­
tami. W  pogodne popołudnie spoglądała ok­
nem w  zieloną przestrzeń krajobrazu. Tuż 
przed domem szumiały wysm ukłe topole. 
Stromy nasyp toru roztapiał się w  słonecz­
nej przestrzeni. W słuchiw ała się w  stukot kól 
pędzącego pociągu, k tóry pozostawiał za sobą 
daleki gw izd  tęskny jak myśl pożegnania. 
B iały dym  opadał na traw y i kw iaty, pory­
wał go w iatr, a dudnienie pociągu było  już 
ty lko gubiącym  się echem, za którym  biegła 
myślam i do rodzinnego domu w  Zagórow ie. 
Danka, pieszczocha matki, pociecha ojca, du­
ma i nadzieja rodziców odkąd ich syn Jerzy 
jako lekarz zdążył się ju ż usamodzielnić i 
ożenić. Czy nie spełn iły się m arzen ia rodzi­
ców? Pozostała córka Danka, jedynaczka... 
N ieco-* rozpieszczona m iłością matczyną, ale 
które serce matczyne jest pozbaw ione czulej 
tk liwości w zględem  sw ojego dziecka i na od­
wrót, które dziecko nie uw ie lb ia  bezgran icz­
ną m iłością rodziców , od których wszystko 
otrzym ało poprzez trud i pośw ięcenie i pracę 
ofiarną. D la Danki, która wyniosła z domu 
po prostu wszystko, co m ógł zaskarbić dla 
niej dom rodzinny, ten problem  zawsze stwa­
rzał najm ilsze z rozważań, najm ilszą z m iło­

ści, która jak  zaszczepiony bluszcz oplatała 
ściany rodzinnego domu je j tęsknotą. N ie  by­
ła w  pierwszej w iośnie życia. Jasnowłosa, o 
niebieskim  spojrzeniu oczu zawsze uśmiech­
niętych.

Danka wsłuchuje się w  szum wysmukłych 
topól. N iem al zaglądają do je j okien. Jak 
bardzo je polubiła. Po czym z  szafy w ydoby­
ła pudełko, w  którym  przechow yw ała swoje 
..srebrne sny" listy i zd jęcia z okresu m in io­
nych lat. Jest coś z niezapomnianego uroku 
ze wspomnień, które przem inęły. Takim  
p ierwszym  okresem  były dla niej lata g im ­
nazjalne w  uroku pierwszej młodości. Potem  
Zduńska W ola, płocha miłość, jak  płochy 
pierwszy walc... W yjazd  do Łodzi na pierwsze 
studia w  najpiękniejszych latach młodości. 
Pow roty  w akacyjne do Zagórowa, domu ro­
dzinnego, do ch w il dziecięco ufnych i szcze­
rych. P ierw szy  pocałunek motyla, który roz­
łożył skrzydła na kwiatach. P ierw sze spotka­
nie z miłością naiwnie szczerą w  latach jak ­
że beztroskich i pełnych uroku życia... Los 
nie obszedł się łaskaw ie z Danką. Była w  
wieku, kiedy własne cierpienie, czy smutek 
nie budziły przerażenia, a samotność nie 
m roziła serca. Przeciw n ie, potrafiła pogodzić 
się z losem, będąc na wszystko przygotow a­
na. T y lk o  nocą k iedy się budziła i czując 
uchodzący sen, tu liła g łow ę do poduszki zdzi- , 
wioną, że jest mokra od łez. W słuchiwała się 
w  szelest szumiących topól, w  rytm iczny stu­
kot przejeżdża jącego pociągu. O ile  barwa 
dnia miała w  sobie spokojne kolory, o  tyle 
barwa zm ierzchu budziła w  niej niekiedy 
niepokój i lęk. Jerzy, Wacław... jakże często 
łączyła te dw a im iona łańcuchem wspomnień.

Dopiero dzisiaj kiedy powracała z pracy i 
porównała sw oje  m arzen ia do rozkw itłych 
kw iatów , pom yślała jak  nierealne były  je j 
myśli. Czego m ogła spodziewać się od życia 
w  spóźnionych latach w iosny? Żeby urzeczy­
w istn iły  się marzenia, żeby już wspólnie 
pójść w  dalszą drogę życia, żeby m ieć w  
kimś oparcie i bezgranicznie zaufać, p ow ie­
rzyć swoją przyszłość. Czy to n ie  jest naj­
prostsze z  m arzeń — jak  często osiągalne i 
jak często m arzenia stają się absurdalne, bez­
duszne wobec zarysowujących się kon flik tów  
nieporozumień dw ojga  serc, które zdawało 
się, że były przeznaczone dla siebie. Zawsze 
przy jd zie  dokonać wyboru: za, czy przeciw . 
W  tym decydujem y już sami. O przyszłości 
m e mogą natomiast decydować li ty lko m a­
rzenia nie poparte realnym  rozw iązaniem  
problem ów  życiowych. Danka nie dokonała 
wówczas w  pełni wyboru, nie była też prze­
ciw, kiedy przedstaw iła go rodzicom. Może 
zbyt chaotyczne były  je j poszepty serca. R o­
dzice zawsze pragną ow ej pełni szczęścia dla 
swego dziecka, choć jak przew idu jącym  by­
w a glos ich przestrogi. W  tym wypadku w  
niczym nie było zakłócone szczęście Danki. 
Po prostu czekała, korespondując. Czy czas 
zaw inił, czy przestrzeń, która ich rozdzielała 
gubiąc ślady przyjaźni. Pokryła  ją  jesień, 
przyprószył śnieg.

Rzuciła się w  gorączkowy w ir  szkolnej 
pracy. Zawsze pełna uśmiechu, dobroci i ko- 
leżeńskości potrafiła  sobie zjednać grono zna­
jomych. M ija ły  lata. Od wysmukłych topól 
padał coraz to dłuższy cień podobny do 
zm ierzchu wiosen Danuty.

Czy dzisiaj — rozmyśla, spoglądając na li­
sty — inaczej szumią topole jak  wówczas?

Ten sam wschodzi księżyc i ten zapach zió ł i 
traw. M yślam i odbiega do dawno minionych 
wspomnień... Słyszy plusk wioseł, które ocie­
rają się o  burtę kajaku. Księżyc wytaczał 
srebrną ścieżkę na jeziorze. Skaleczyło ją  ży ­
cie, skaleczył los. Znajomość z Tadeuszem 
nie m ogła urzeczyw istnić je j marzeń. W  każ­
dej przyjaźn i dopatrywała się błysków peł­
na pow ikłań uczuciowych. P ra w d ziw y  oblu­
bieniec nadal się spóźniał.

— Bo m oja Danka kaprysi — zagadnęła ją  
pewnego dnia, je j koleżanka Janka. Pam ię­
tasz, kiedy zastanawiałam  się nad m oim  w y ­
borem? Jakże się obawiałam , choć nie m ia­
łam  ku temu powodów. A  dzisiaj, spójrz: czy 
nie rozkoszne maleństwo? Jestem szczęśliwa. 
A  m oże zdecydowałaś się, ty lko ukrywasz 
przede mną. Przyznaj się!

— W idzisz, kochana — uśmiechnęła się 
Danka tuląc do siebie je j m aleństwo — z mo­
im szczęściem jak  z kruchą porcelaną. N aw et 
się nie spostrzegę, k iedy w ytrącę je  z rąk.

— Odezwała się filozo fka . A le  żarty żarta­
mi, Danka. Sądzisz może. że chociaż mam ko­
chającego męża to w  domu jestem  kopciusz­
kiem, że poza czterem a ścianami nie oglądam 
św iata ni ludzi. O boje jesteśm y kopciuszka­
m i— uśmiechnęła się Janka — ale oboje dla 
św iata i ludzi. G łow a do góry, Danka. Zoba­
czysz, spełnią się tw o je  marzenia.

Jak dokładnie przypom ina sobie ten dzień, 
w  którym  odw iedziła  swoją kojeżankę. Był 
to późny w ieczór, k iedy powracała do domu. 
Do późnych godzin pracowała nad długofa­
lowym , historycznym  konkursem czyteln i­
czym  dla szkoły do chw ili, kiedy radio na­
dało „Cansonę” L iszta i spłoszyło m elodią je j 
srebrne sny...

Przystanęła przed oknem. Ogromny księżyc 
wznosił się nad strom ym  nasypem toru. Szu­
m iały topole. Spadały gw iazdy, jakby strąco­
ne podmuchem wiatru. I nagle łzy  w  oczach. ’

— Tak  musi być — szeptała wskroś ciszy — 
że mi smutno, że samotnie. Boże, nie oddalaj 
mnie od siebie!

*

Ludzkie marzenia... zam yka autentyczna 
historia Beaty. Jeszcze zanim  przedstaw iła 
swoją sym patię rodzicom, była zdecydowana, 
że go poślubi. Sw lat przybrał d la n iej kolor 
tęczy. M arzenia stały się realne i zdaw ało się, 
że nie ma przeszkód, żeby je  urzeczyw istnić! 
Co prawda, znała go bardzo krótko. A le  Be­
ata uw ierzyła  w  miłość i przyjaźń dozgonną 
od pierwszego spojrzenia. Był przystojny, bez 
nałogów  i na odpow iedzia lnym  stanowisku. 
Uzgodniono z rodzicam i Beaty, że po jego 
przyjeździe  ustali się datę ślubu. D la Beaty 
rozpoczął się najcudniejszy okres oczek iw a­
nia poparty tęsknotą za ukochanym. Rychło 
pocieszyła się listem, potem- drugim . Czytała 
je  uszczęśliw iona rodzicom  i koleżankom. A  
w ięc już niedługo. Żegnajcie dziew częce m a­
rzenia... I oto m inęły miesiące. B lask złotych 
p ierścionków w  niczym  nie zm ienił swojego 
wyglądu. T y lk o  jeden czekał na sw ojego w ła ­
ściciela. Czekał darem nie jak  i Beata. P ow ia ­
ło jesiennym  chłodem. Jesień zakradła się do 
życia Beaty i  zw arzyła  szronem je j p ierw ­
sze kw ia ty  marzeń... t

DOKOŃCZENIE NA STR. 14



DWUDZIEST OPIĘCIOLECIE 

PARAFII POLSKOKATOLICKIEI W HUCISKU

J& k .
Tradycyjne powitanie —  chlebem i solą (zdjęcie górne). Ks. Biskup Prymas w  otocze­
niu duchowieństwa i wiernych (zdjęcie dolne).

HUCISKO W KIELECKIEM NALEŻY DO NAJSTARSZYCH 
PARAFII KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO. DO NIEDA­
WNA PARAFIA BYŁA TROCHĘ ZAPOMNIANA 1 NAWET 
POZBAWIONA STAŁEJ OPIEKI DUSZPASTERSKIEJ. Z INI­
CJATYW Y NACZELNYCH WŁADZ KOŚCIOŁA ZAJĘLI SIĘ 
HUCISKIEM KSIĘŻA: JÓZEF NOWAK I TEODOR ELEROW- 
SKI, A NASTĘPNIE KS. MGR W ŁADYSŁAW  MALEC. KTÓ­
RY DZIĘKI WYDATNEJ POMOCY KURII ARCYBISKUPIEJ, 
SWOJEJ PRACY I PRACY WIERNYCH WYBUDOWAŁ KO­
ŚCIÓŁ. WE WRZEŚNIU 1960 R. KS. BISKUP PRYMAS DR 
M. RODE POŚWIĘCIŁ TEN KOŚCIÓŁ I ODTĄD ŚWIĄTYNIA 
POLSKOKATOLICKA W HUCISKU STAŁA SIĘ OGNISKIEM  
PROMIENIUJĄCYM NA OKOLICĘ POLSKIM KATO LICYZ­

MEM. OSTATNIO ADMINISTRATOREM PARAFII JEST KS. 
PROB. JERZY DUNIN.

19 SIERPNIA BR. NA ZAPROSZENIE MIEJSCOWEGO  
DUSZPASTERZA PRZYBYŁ DO HUCISKA KS. BISKUP PRY­
MAS DR M. RODE W TOWARZYSTWIE KS. INF. T. MA­
JEWSKIEGO I KS. KAN. J. GABRYSZA, ABY W ZIĄĆ  
UDZIAŁ W UROCZYSTOŚCI 25-LECIA PARAFII. NA 
UROCZYSTOŚĆ TĘ PRZYBYLI RÓWNIEŻ: KS. KANCLERZ 
MGR W. MALEC (BYŁY ADMINISTRATOR PARAFII), KS. 
DZIEK, F. BARANOWSKI, KS. J. SARACEN, KS. PROB. WIE- 
LACHOWSKI, KS. PROB. SZOTMILLER.

KS. BISKUP PRYMAS UDZIELIŁ RÓWNIEŻ WIERNYM 
SAKRAMENTU BIERZMOWANIA.

Ks. Biskup P ry ­
mas Dr M. Kode 
prowadził proce­

sję euchary­
styczną

i

►
K ośció ł w yp ełn ili 

w iern i

J b *. Modlitwa do Ducha 
ftw., przed Bierzmo­

waniem

Procesja



często się zdarza, być św iad­
kiem  narodzin nowego miasta. 
Toteż, gdy usłyszałem, że 
Ć m ielów  za kilka m iesięcy 
otrzym a prawa m iejskie, herb.

— postanowiłem  zboczyć ze św iętokrzyskiego 
szlaku —  zobaczyć przyszłe miasto.

Poznaw aliśm y się w  nie najlepszych oko­
licznościach. Ja byłem  głodnym , o rannej po­
rze turystą, szukającym  na g łów nej ulicy 
szyldów  restauracji i hotelu, których niestety 
Ć m ielów  nie był w  stanie zaoferować.

N ie  m ając w ięc co robić poszedłem na 
m iejscow y cmentarz, na jlepszy bodaj pam ięt­
nik miasta. 1 choć grób założyciela i odryna- 
ta Ćm ielowa —  Jakuba Szyd łow ieck iego — 
znajdu je się w  Szydłowcu, cmentarz ćm ie- 
lowski i tak ma dużo do powiedzenia.

To tutaj w  zapam iętaniu spoczywają c !e 
pokolenia średniow iecznych plastyków , k tó­
rzy pozostawili po sobie n iepow tarzalne d zie ­
ła m alowane na ćm ielowskich fajansach 
m ajolice. Tu ta j snem w iecznym  śpią różnej 
narodowości i autoramentu rycerze-junacy 
poleg li w  czasie wojen szwedzkich. Tu  w resz­
cie znaleźli wspólny grób bohaterow ie pow ­
stania listopadowego z korpusu gen. L. Lan ­
giew icza.

W ielka kaplica grzebalna stojąca na cm en­
tarnym wzgórzu z daleka w ygląda niczym 
kurhan strzegący pod zwałam i ziem i w iek o­
w ych tajem nic miasta garncarzy. Z tych bo­
w iem  ostatnich składała się kiedyś praw ie 
cała ludność Ćmielowa.

N ie smutno im chyba musi być w  m ogi­
łach. Bow iem  w  bezpośrednim  sąsiedztw ie 
cmentarza stoi ich fabryka. N iew ażne, że 
produkująca przezroczystą porcelanę, podczas 
gdy oni ukręcali na kole ciężkie gliniane 
garnki.

U T  IN  IL LO  TEMPORE...

Dziwność fabryk i odczuć można od razu. 
P rzy  wejściu n ikt nie żąda od ciebie p rze­

Ceram ika dm ielowska Jest nawet piękna w tedy, 
gdy pozostała ty lko  w fotogralU . Na zd jęc iach  po­
n iżej fragm enty  zniszczonego w Dreźnie, podczas 
I I  w ojny św iatow ej serwisu, zakupionego prze/ ce­

sarza pruskiego, F ryderyka

Nie

pustki, nie pyta coś za jeden i po co idziesz. 
M oże dlatego, że ćm ielowski zakład za liczo­
no niedawno do tzw. ob iektów  turystycz­
nych —  gdzie każdy ..w łóczyk ij”  może tu 
sobie przyjść i popatrzeć.

W  hali przypom inającej kształtem grobowa 
niszę, cztery obrotowe bębny m ielą skaleń 
i kw arc —  surowce wchodzące w  skład por­
celany. Szlachetny kaolin — nie potrzebuje 
rozdrabniania m łyńskim  kam ieniem. N iczym  
drożdże rozpuszcza się w raz z wodą w  ce­
m entowej kadzi.

P rzez szpary m iędzy luźno zbitym i deskami 
drzw i, w ydosta je się b ia ło-żó łty  kurz. N a­
tychm iast osadza się na ubraniu. Nachalnie 
atakuje gardło i nos. To form iern ia, biała 
sala, w  której na stojakach przesyehają do­
p iero co w y ję te  z form  odlewy. W idok przy- 

oomina piekarnie.
Jak przed w iek iem  form owanie odbywa się 

na kole (różn icę stanowi napęd elektryczny). 
Jak przed w iekiem  płuca pracujących tu 
robotn ików  wchłaniają porcelanowy pył.

Z szarych „p lacków ” z surowej masy por­
celanowej, sprytne dłonie mistrza utaczają 
talerz, nadają mu fa liste czy skośne k ra w ę­
dzie. K iedy  indziej zam knięte do gipsowej 
form y ..ciasto" zam ienia się po chw ili w  go­
tow y dzban.

Jestem w  magazynach fab ryk i otoczony 
porcelaną białą i kolorową, złoconą i d e lika t­
ną jak  tchnienie. Stąd w łaśnie wychodzą w 

świat m alowane recznie patery, wazony i ser­
w isy — niepow tarzalne działa polskich a rty ­
stów  plastyków , konkurujące czasem z d z ie ­
łami znad H u-Ang-ho.

G A R N C A R ST W O  — PR ZE ZN A C ZE N IEM  
Ć M IE LO W A

Chroniąc się przed deszczem  w starej -  
czasy magnata Szydłow skiego może pam ięta­
jącej dzwonnicy —  czytałem  przew odnik  po 
K ielecczyźn ie. Stary zegar na dzwonnicy już 
nie chodzi. Odkąd’

Czy może duchy późniejszych panów 
Ćm ielowa — Tarnowskich, Ostrogskich, Ko- 
rybut-W iśn iow ieck ich. Sanguszków a od ro ­
ku 1753 M ałachowskich — kazały mu stanąć. 
A  może duch starego garncarza-psotnika, 
nasypał piasku m iędzy tryby  holenderskiego 
mechanizmu. O nim to legenda głosi, że za 
życia w ykonyw ał liche i n ietrw ałe przedm io­
ty. m ieszał g linę z piaskiem  itp. czyn ił nadu­
życia, przez co cechowy N IK  pozbaw ił go 
prawa w ykonyw an ia zawodu. N aw et po

śm ierci spotkała go kara i ponoć do dziś sie­
dzi w  piekle. Lubi jednak od czasu do czasu 
ćm ielow ianom  spłatać figla . N ie  tak dawno 
na pobliskich gliniankach zabrakło nagle 
gliny. I tym  razem m ówiono, że to garncarz.

Garncarze. T o  osobna historia Ćmielowa. 
To przyczynek do dzie jów  obecnej stolicy 
polskiej porcelany.

Gdy Podskarbi W ie lk i Koronny —  Jakub 
Szydłow ieck i, uzyskał 15 m aja 1505 roku od 
A leksandra Jagiellończyka prawa m iejsk ie 
dla swej w iosk i Ćm ielowem  zwanej, pierwszą 

rzem ieślniczą konfraternia powstałą w  tym 
grodzie był przezacny cech garncarzy. I dłu­
go jeszcze m ieszkańcy miasta chowali pod 
korzec g lin iane i fa jansow e w yroby, które 
i ówczesnym  królewskim  stołom ujm y by nie 
przyniosły.

R E W IN D Y K A C JA  A LE K S A N D R O W Y C H  
PR ZY W ILE JÓ W

Historia Ćm ielowa „porcelanow ego” zaczy­
na się znacznie późn iej, dopiero około roku 
1810. Bow iem  w tedy b. Kanclerz W ie lk i K o­
ronny Jacek Małachowski rozw ija  tu na ska­
lę przem ysłową produkcję porcelany.

Po powstaniu listopadowym  w łaścic ie la ­
m i fab ryk i są hrabiow ie —  Scipio del Campo 
i Pusłowski.

Późn iejszy  pan na Ćm ielow ie książę Drucki 
-Lubecki pow iększył i unowocześnił zakład, 
a samą jakość porcelany doprow adził do ta­
k iej doskonałości, że w  niczym  nie ustępo­
wała zagranicznej.

Po I w o jn ie  św iatow ej fabryka przeszła na 
własność Tow arzystw a Akcyjnego.

W  starych murach pozostała do dziś taką 
samą jak  przed w iekiem . Ciasną i ta jem niczo 
mroczną manufakturą. A  m imo to jest obec­
nie najw iększym  w  kraju zakładem  produ­
kującym  ceram ikę szlachetną. N iepozorny 
zielony trójkącik  znaku firm ow ego na w ielu  
rynkach zagranicznych zajm uje poczesne 
m iejsce. A  niezależnie od tego okoliczn i garn­
carze po staremu lepią z gliny, dostarczając 
swe w yroby  już nie na królewskie stoły, ale 
do C E P E L II.

N ic w ięc dziwnego, że Ć m ielów  zaczyna 
doceniać własną wartość, nawet chlubić się 
nią. Ma tym  w iększe pow’ody do dumy, że 
lada dzień zwrócone mu zostaną A leksan- 
drow e prawa m iejsk ie odebrane 150 lat temu 
przez zaborcę.

Tym czasem  garncarska rodzina lepi współ­
czesną historię Ćm ielowa.

Tekst i zdjęcia
AND RZEJ K O R Y B U T -D A S Z K IE W IC Z

0 KOŁA
ĆMI EL ÓW
-  RODZINA MISTRZÓW G U N I



P O K R Z Y W D Z O N A
Pani Genowefa zamiesz­

kała w  Bielsku Białej zaw ­
sze była gorliwą wyznawczy- 
nią Kościoła Rzymskokatolic­
kiego. Wszystkie wolne chwi­
le poświęcała temu Kościo­
łowi. Ubierała ołtarze, cho­
dząc po domach sprzedawała 
cegiełki na budowę kościoła, 
współpracując z księżmi 
salwatorianami zbierała dla 
nich ofiary i intencje mszal­
ne.

Z Kościołem Rzymskokato­
lickim tak związała swoje ży­
cie, że pracując dla niego i 
poddańczo słuchając kapła­
nów straciła pracę. Zawsze 
szła w pierwszych szeregach 
pobożnych niewiast i w  o­
czach wszystkich była wzo­
rem prawdziwej pobożności. 
I nic by się nie zmieniło, 
gdyby nie tajemniczy naszyj­
nik.

W  maju 1959 roku p. K ata­
rzyna P. z Bielska Białej zło­
żyła w  parafii św. Trójcy ja ­
ko wotum wdzięczności per­
łowy naszyjnik, który miał 
być zawieszony przed obra­
zem Matki Boskiej Często­
chowskiej. Naszyjnik ten nie 
znalazł się jednak na ozna­
czonym miejscu i tajemniczo 
zaginął. W  tej sprawie za­
brała głos p. Genowefa i w y ­
raziła przypuszczenie, że p. 
S. ten naszyjnik zabrał dla 
siebie.

Z  pobożnej niewiasty p. 
Genowefa stała się natych­
miast największą bezbożnicą 
i heretyczką. Obrzucono ją  
przezwiskami. Straciła pra­
wo wstępu do kościoła. A ­
by jej więcej dokuczyć i 
zamknąć usta „gorliw i" w y ­
znawcy Kościoła Rzymsko­
katolickiego w  imię „miłoś­
ci” i „przebaczenia” oskar­
żyli ją przed sądem za rze­
kome oszczerstwo rzucone 
na p. S.

Tym czynem wyrządzili jej 
wielką krzywdę. Była prze­
cież ich siostrą, pracowała 
dla kościoła oraz poświęcała 
czas i siły. Jeśli zawiniła 
można było załatwić sprawę 
bez sądu. A  przede wszyst­
kim należało pomlętać o tym, 
że chrześcijanie powinni na­
śladować Chrystusa. Chry­
stus natomiast wszystkim  
przebacza. Dlaczego ci, któ­
rzy stale odmawiają słowa 
modlitwy Pańskiej: ....i od­
puść nam nasze winy, jako 
i my odpuszczamy naszym 
winowajcom ”, nie potrafili 
przebaczyć? Trudno ich na­
zwać naśladowcami Boskie­
go Mistrza. Ponieważ szukali 
zemsty, Bóg im również nie 
przebaczy.

Wszystko cokolwiek na 
świecie się dzieje, dzieje się 
z woli Bożej. Na terenie B iel­
ska Białej powstaje także z 
w oli Bożej parafia polsko- 
katolicka. Pokrzywdzonych 
jest dużo. Szukają prawdy. 
Odnajdą ją w  tym Kościele, 
w  którym nie tylko głoszą 
zasady ewangeliczne, ale je 
wypełniają i według nich 
żyją.

KS. Z Y G M U N T  P IN K O W S K I

udzie są egocentrykam i. M yślą przede 
I  wszystkim  o swoich osobistych spra­

wach, starają się urządzić sobie m ożli­
w ie  w ygodne życie. Na ogól nie ma w  
tym nic złego, o  ile te dążenia, aspiracje 

i plany życ iow e pozostają w  zgodzie z  interesem 
nas wszystkich tzn. społeczeństwa. K ilka  lat te­
mu rozm awiałem  z pewnym  wynalazcą-kon- 
struktorem, który zanim  stal się wynalazcą cięż­
ko pracował i n iew ie le  zarabiał. W ynalazek 
przyniósł mu awans i radykalną poprawę w a­
runków materialnych. „D ążyłem  do tego. bo 
chciałem nie tylko urzeczyw istnić sw oje  pom y­
sły — zw ierza ł się mi — ale kupić wygodne 
mieszkanie i te lew izor” . W ytrw a ła  praca w yna- 
lazcy-konstru która dala realne korzyści N ie 
spadły one jak  gw iazdka z nieba, wynalazca 
musiał pogłębić sw oje  umiejętności, spędzić w ie ­
le nieprzespanych nocy nad książką, żyć w ielką 
twórczą pasją, która uczyniła zeń dzisiaj czło­
w ieka ogoln ie szanowanego i zamożnego. To 
samo można pow iedzieć o górniku, inżynierze 
czy rolniku Sw oją pracą w y tw arza ją  oni nowe 
w a itosc i.za  które otrzym ują wynagrodzenie pro­
porcjonalne do w łożonego wysiłku, kw a lifikac ji 
i umiejętności. Ich egocentryzm  osobisty czy ro­
dzinny znajdu je sw oje  uzasadnienie społeczne.

Antonina K . była główną księgową szpitala 
nr 1 w  Mysłow icach, woj. katowickie. M yślała i 
działała zupełnie inaczej. Jej dew izą życiowa 
było: wszystko jest dobre co przyjem ne, czy 
godne i zapewniające multum radości tylko dla 
mnie i dla m ojej rodziny. Reszta mnie nie ob ­
chodzi. Interes społeczny, dobro ogółu? To  fik ­
cja, kłamstwo. Za sw oją  pracę pani księgowa 
otrzym yw ała ok. 2.500 zł m iesięcznie. M ieszkała 
razem z matką-rencistką w  p rzyzw oicie urzą­
dzonych dwu pokojach. Na kupno biżuterii i 
kosztownych ubiorów  musiałaby oszczędzać mo­
że rok, a może dłużej. Oszczędzanie praw ie 
zawsze jest równoznaczne z pewnym  w yrzecze­
niem się. a to Anton in ie K . zupełnie nie odpo­
wiadało. „Jak to, m iałam w yrzec się nocnych 
dansingów, w ycieczek  za granicę i innych przy­
jemności, uczynić życie sw oje  monotonne i sza­
re, aby pogodzić osobiste aspiracje z interesem 
społecznym? Uważam , że ży ję  przede wszystkim  
dla siebie, a m oje szczęście jest zm ateria lizow a­
ne, wym aga po prostu dużo pien iędzy” . O czyw i­
ście wym agania przerastają m ożliwości i cóż w  
tej sytuacji robi pani księgowa? Do spółki z by­
łym  zastępcą dyrektora szpitala Stanisławem  K. 
fałszują dokum entację finansową. W ykorzystu je 
przy tym  nabyte um iejętności zawodowe. W  
okresie trzech lat przywłaszczona suma urasta 
do 1.148 tys. zł. Nikomu, ba, nawet kontrolerom  
nie przychodzi do głowy, że ludzie tak odpo­
w iedzia ln i, dotychczas nieposzlakowani i ak tyw ­
ni mogą się przeistoczyć w  ordynarnych złodziei 
okradających już nie tylko abstrakcyjnie pojęte 
społeczeństwo, ale chorych ludzi, dla których za 
m ilion złotych można byłoby stworzyć korzy­
stniejsze warunki leczenia. Skoro wcześniej nie 
dało się zapobiec przestępstwu, trzeba było w y ­
m ierzyć spraw ied liw ą karę. U czynił to Sąd W o­
jew ódzk i w  Katow icach skazując A iton inę K. 
na dożyw ocie i 150 tys. zł grzyw ny i Stanisła­
w a K. na 12 lat w ięzien ia  i 100 tys. zł g rzyw ­
ny. W ydaje  się jednpk, że pani księgowa nadal 
pozostała w ierna samolubnym ideałom  życia 
ponad stan. — W yrządziłam  krzyw dę rodzinie 
i samej sobie, popełniając nadużycie żyłam  w e­
soło chociaż nawiedzała mnie niepewność jutra. 
Żal mi na jw ięcej matki staruszki, której po kon­
fiskacie m ienia pozostało dosłownie k ilka gra­
tów  z pięknego kompletu mahoniowych mebli.

Pani księgow ej nie żal chorych, których 
okradła, nie żal społeczeństwa, które znacznie 
ucierpiało z powodu nadużyć. Żal samej siebie, 
to znaczy tych utraconych być może na zawsze 
chwil, które m ija ły  hucznie gdzieś mięplzy w y ­
twornym  lokalem  i zagranicznym i eskapadami.

Ludzie się rodzą z żądzą posiadania, a le bez kw a li­
fik ac ji. Jednym  ta żądza doda je bodźców  do zdoby­
w ania kw a lifikac ji, doskonalenia um iejętności i w  ten 
sposób popraw ien ia sobie bytu, u innych w yzw ala  
skłonności do rozpychania się łokciam i, nadrabiania 
m iną i kom binowania.

Taką osobą była m. in. W anda K . m ieszkanka D zier­
żoniowa. Jej edukacja skończyła  się na szkole podsta­
w ow e j i  kursie traktorzystek. Potem  W anda poślubiła 
w dow ca, którem u w  w ian ie  przyniosła panieńskie 
dziecko. Z m ężem  dogadała się szybko: — N ie będzie­
m y całe życ ie  bledować, jesteśm y w  sile w ieku do 
nas pow inny należeć uciechy świata. F ilozo fic zn y  mo­
nolog W andy przeryw a ł m ąż: — Dawaj na w ódkę i pa ­
p ie rosy ! — a dziec iak i? L ich o ich nie w ażm ie. W  razie 
czego op ieka społeczna da zapom ogę. N a jp ierw  Wanda 
op ierała  się w ięc mąż ją  zbił. W  końcu uległa i pogo­
dziła się z losem. W spóln ie z mężem  brała udział w 
nocnych libacjach , przechodziła  obo jętn ie W'obec 
zm artw ień sw o je j rodziny. Jeżeli coko lw iek  ją  w tedy

obchodziło to chyba tylkp skąd w ziąć pieniądze na 
nowe pohulanki, zwłaszcza, że za n ieuspraw ied liw iona 
absencję otrzym ała dyscyplinarne zw oln ien ie z pracy.

P ro tok o ły  m ilicy jne szczegółow o w ym ien ia ją  źródła 
dochodow  W andy K. :■ dokonała kradzieży z w łam a­
niem do sklepu GS. zgn iotła szybę w ystaw ow a i skrad­
ła garn itury męskie ze sklepu MHD. włamała sie do 
sklepu spożyw czego  PSS skąd skradła papierosy, wina 
i s łodycze: z zakładu kuśnierskiego skradła skórki ba­
ranie. z zakładu kraw ieck iego  — spodnie, m arynarki, 
części maszyn do szycia. K radziony  tow ar sprzedawała 
po znizonej cenie paserom. Mąż karany za chuligań­
skie w yb ryk i. Wanda K. odbyw'a obecnie karę pięciu 
lat w ięzien ia. Z opow ieści je j ojca można się dow ie­
dzieć. ze mąż był dla niej n iedobry : bil. katował, sam 
do uczciwiej pracy się nie garnął. Wanda teraz pisze 
m i z w ięzien ia , ze życ ie  sw oje  będzie musiała budo­
wać od fundam entów, że chce żyć  spoko jn ie i chować 
dzieci. Ja ze swej strony — zapewnia o jc iec  — posta­
ram się jakoś przytu lić ją  przy  nas i pracę oraz m iesz­
kanie dostanie. N iech pracu je na siebie i sw oje dzieci 
drogą uczciwą. Teraz ma nauczkę.

P raw ie w szystk ie m eble je j mąż sprzedał na w ód­
Kę... O d yoy  zerw ała  z nim  w cześn iej m oże nie byłoby 
tragedii.

Wanda będzie musiała przede w szvstk im  zm ieni'’  
sw oj charakter i styl życia. Zda jem y sobie spra­
wę. ze rezygnacja  z życ ia  ,.szałowego*1 cudzym  
kosztem nie przychodzi łatwo, zwłaszcza jeże li się w  
nim raz zasm akowało. W ym aga ono w ielu  w-yrzeczeri 

w  w alce z egocentryzm em  
i nadm iernie rozw in iętym  
samolubstwem. W ym aga 
także da leko w iększe j dziel­
ności 1 odw agi an iżeli ją  
posiada złodzie j czy w ła­
m ywacz. Od tego w  jak im  
stopniu W anda K. sprosta 
tym  w ym agan iom  zależy 
je j przyszłość.

T y lk o  ludzie o słabym 
charakterze zw yk li pod­
dawać się b iern ie loso­
wi. Skoro jednak los ich 
obdarza n iepow odze­
niem w tedy  albo stacza­
ją się na dno życia, albo 
w yzw a la ją  z siebie w i­
talną silę przetrwania 
Chcą żyć dla siebie, a 
nie dla innych. „C z ło ­
w iek zaś —  jak  pisze w 
swoich w iekopom nych 
dziełach ks. Stanisław 
Staszic — ży je  g łów nie 
na to aby czyn ił dobrze 
ludziom, aby starał się 
sw oim i czynam i pom a­
gać w  dobrem  bliźnim , a 
nawet żeby to, co z ro ­

bi on za życia przynosiło pożytek tym  ludziom 
co po jego śmierci żyć będą". Jan L. prawdopo­
dobnie nigdy nie czytał ks. Staszica. Zresztą je ­
go filo zo fia  życia była d iam etraln ie sprzeczna 
z jakąkolw iek  miłością bliźniego.

Prawda, w ychow ał się przed wojną w bezrol­
nej. wyrobniczej rodzin ie i jeszcze z tamtych 
czasów wyniósł z domu nieufność do ludzi i g łę­
boko zakorzenioną zawiść. Po w ojn ie  mógł się 
uczyć lecz nie chciał. T o  się nie opłacało. W olał 
szukać innych dróg wiodących do szybkiego 
awansu. Z św iadectwem  niepełnej szkoły pod­
staw ow ej w yb ił się na k ierow nika sklepu. — 
W szyscy mi kłaniali się nisko i m ów ili ..panie 
k ierow niku” , a ja  chodziłem  dumny jak paw 
Okazji do rozryw ki i zabawy nie brakowało. 
W ystarczyło popełnić manko. W tedy po raz 
p ierw szy w  życiu zapoznałem  się z w ięzienny­
mi kratkami. Byłem  przestępcą gospodarczym. 
W więzieniu spotkałem koleżków , którzy rozto­
czyli przede mną uroki hazardowego życia za­
w odow ego przestępcy. N ajw ażn iejsze, że nie bę­
dziesz potrzebował się narobić — tłum aczyli — 
a pieniędzy, bracie, będziesz m iał jak  lodu. — 
A le  ja  mam żonę, dziecko, staruszków-rodziców
— próbowałem  się opędzić przed ich namową. — 
Zobaczysz, wszyscy oni będą zadowoleni, gdy 
sypniesz im  forsą. Już na wolności Jan L. w e­
spół z kolegą w ięziennym  dokonali napadu ra­
bunkowego na kasjerkę PD T  w e W rocław iu . Łu ­
pem ich padło 464 tys. zł. Część zrabowanych 
pieniędzy Jan L. dał żonie m ówiąc, że poszczęś­
ciło mu się w  handlu na placu Nankiera. część 
przehulał razem  z kolegą. Jednakże M O udało 
się odzyskać znaczną część sumy. Sąd W o je ­
wódzki skazał Jana L. i jego wspólnika na 12 
lat w ięzienia. Jan L. pisze z w ięzien ia : „U ległem  
namowom ludzi lekkich obyczajów  i d latego po­
zw oliłem  się dać wciągnąć w  w ir  tak mętnej 
wody, uległem  złym  pokusom, które m nie i mo­
ją rodzinę doprowadziły  do rozpaczy. P rzyrze ­
kam wam na wszystko poprawę i nawrócenie 
się na w łaściwą drogę życia Spraw ied liw a ka­
ra w  praworządnym  społeczeństwie ma za za­
danie nie ty lko wychow ać przestępcę na uczci­
w ego człow ieka, ale odstraszyć go od popełnia­
nia dalszych przestępstw. '

FR. O SZM IAŃ SK I
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TRADYCYINE 
„GAUDEAMUS 
I G I I  U R

....Nauka jest jak morze,
im więcej jej pijesz, tym 
bardziej jesteś spragniony”.

ST. ŻEROM SKI

Skończyło się lato. Po beztros­
ko i m ile spędzonych wakacjach, 
z różnych stron Polski zjechali 
studenci, aby rozpocząć w  róż­
nych uczelniach nowy rok aka­
dem icki 1962/63.

W  dniu 2 października br w y ż ­
sze uczelnie o tw orzy ły  sw oje 
podwoje, by pow itać m łodzież 
studencką. W  tym  dniu odbyły 
się uroczyste inauguracje roku 
akadem ickiego.

T radycyjn e  uroczystości now e­
go roku akadem ickiego odbyw ają  
się każdego roku —  bardzo uro­
czyście.

Bolesław  Prus pow iedział: 
„Nauki są jak  owoce, których 
łupina jest gorzka, ale owoc 
smaczny” : —  i to jest prawda.. 
Owoc w aszej nauki ściśle uza leż­
niony jest od w łożonej pracy. 
Osiągniecie swe zam iary i podo­
łacie wym aganiom  stawianym  
przez naukę, jeśli od początku 
roku akadem ickiego uczciw ie 
waźm iecie się do pracy i będzie­
cie się uczyć chętnie i solidnie 
codziennie.

Polska potrzebu je dzisiaj nie 
ty lko silnych m ięśni do pracy, 
ale pragnie m ieć rów n ież obyw a­
teli św iatłych. Chce m ieć w yk w a ­
lifikow an ych  robotn ików  i w y ­
kształconych inżyn ierów , m ą­
drych wodzów  i dobrych p o lity ­
ków. Dzisiaj prawo do nauki

przestało być p rzyw ile jem  i luk­
susem sfer posiadających. W 
Polsce zdobywać w iedzę mogą 
wszyscy i m ają wspólny start do 
nauki. U czcie się ochoczo dla 
w łasnego dobra i swego narodu. 
Uczcie się p iln ie i system atycz­
nie od początku roku z w iarą w  
przyszłość i radosne jutro. N ie 
żału jcie czasu na naukę, bow iem  
pomoże wam  zrozum ieć otacza­
jący św iat, ludzi i zjaw iska. 
Nauką ży jc ie  na co dzień i su­
m iennie zdobyw ajcie w iedzę, bo 
w  przyszłości żyć wam  pomoże. 
W zbogaca jcie uczucia i umysł. 
W spółtw órzcie i kształtu jcie ży ­
cie. Zdobyw a jcie  św iatło  p raw ­
dy  i pogłęb ia jc ie  w iedzę o św ie- 
cie, która w  przyszłości ukaże 
wam  wartość i sens życia... „N ie  
zaniedbuj łaski, która ci była da­
na... P iln u j samego siebie i nau­
ki, bo czyniąc to zbawisz się...”  
1 Tym . 4,14— 16.

Na progu nowego roku akade­
m ick iego m łodzieży studiującej 
na leży życzyć dużo sił, hartu du­
cha i w ytrw ałości w  kontynuo­
waniu nauki.

*

Zamieszczone zdjęcia przedsta­
wiają uroczystości inauguracyjne 
na Uniwersytecie Wrocławskim  
(4—7), a także studentów i budy­
nek Chrześcijańskiej Akademii  
Teologicznej w Chylicach, w k tó ­
rej kształcą się m.in. przyszli 
kapłani Kościoła Polskokatolic- 
kiego (1—3).



Z W A R S Z A W S K I C H  T E A T R Ó W

NA MARGINESIE RECENZJI
W okresie m inionego lata szczególnie trzy 

sztuki baw iły  m ieszkańców stolicy. Był to 
„C yru lik  Sew ilsk i”  w ystaw iony w  Teatrze 
K lasycznym  i  gościnne występy Państw ow ej 
Operetki ze Szczecina. Szczecin przygotował 
„Barona cygańskiego" — J. Straussa i kom e­
dię muzyczną B. Connersa „R ox y ” . W praw ­
dzie pod adresem w ykonaw ców  w ypow iedzia ­
no w ie le  krytycznych uwag pryw atn ie i na 
lamaoh prasy, nie m niej przeto przez te k il­
ka godzin pobytu w  Operetce byliśm y prze­
niesieni w  inny świat. Zresztą „Baron cygań­
ski'' to chyba szczytowe osiągnięcie Jana 
Straussa. Sukces i d ługotrw ałe powodzenie 
„Baron cygański”  zawdzięcza libreciście 
Ignacem u Schnitzlerow i, autorow i opow iada­
nia Maurycemu Jokaiowi, no i przede wszyst­
kim  kom pozytorow i dzieła — Straussowi. 
Osiemdziesiąt lat praw ie m inęło od prem iery 
„Barona cygańskiego”  — czytam y w  progra­
m ie — do dzisiejszego dnia pozostał jednak 
św ieży i m łodzieńczy, pełen w erw y  i tem pe­
ramentu. W idocznie takie już jest prawo na­
tury, że p raw dziw ego dzieła sztuki nie jest 
w  stanie naruszyć nawet bezlitosny czas.

Pom ysłow o została przekazana treść „Ro- 
xy ”  w  program ie. Zaczyna się takim i oto 
zdaniami. „Zapew ne nie w e  wszystkich epo­
kach zuchwałość i nieokrzesanie m łodych 
burzyły poczucie smaku starszego pokolenia. 
Jednak nieopatrzni m łodzieńcy niezm iennie 
podnosili świętokradcze pióra i palety, by 
przy ich pomocy zm azywać ustalone tradycją 
w ielkości, a tw orzyć nowe — własne...”  I da­
le j „chcielibyśm y i my zabaw ić się w  ten 
sposób...”

„Express W ieczorny" nie oszczędził jednak 
słów krytyki pod adresem szczecińskich arty­
stów. W  recenzji o ..Roxy" czytam y m. in. 
,,Co najm niej ryzykow ną była próba wysta­
w ien ia  „R o x y ” przez Teatr operetkowy, dy­
sponujący stosunkowo słabym zespołem 
aktorskim ” . A  potem cały arsenał im iennych 
epitetów.

„C yru lik  Sew ilsk i”  Beumarchois — to re­

welacja. „C yru lik  Sew ilski w ieczn ie jest 
jeszcze żyw y. W spaniała gra W . Zagórskiego 
w  roli don Bazylia dopełnia całości. Zawsze 
różne były  zdania na tem at wystaw ianych 
sztuk, film ów . Np. „S łow o Powszechne’’ w 
dn. 23 sierpnia br. zam ieściło recenzję film u 
pt. „W  ślepej u liczce” . Czytam y m. in. ..Po­
zornie jest to film  krym inalny. W  istocie zaś 
stanowi pom ieszanie „k rym inału " z film em  
psychologicznym, obyczajow ym . Św iadom ie 
używam  słowa „pom ieszanie" a nie np. sło­
wa „sym bioza . Brak tych elem entów  a nie 
ich współistnienie, nie ich zewnętrzna logika 
decyduje o niejednolitości, ba (dla m nie) 
w ręcz o dowolności organ izacji (czy raczej 
braku organ izacji) w ew nętrznej tego filmu. 
Ta  słabość wystudza zachw yt czy choćby 
zadowolenie, jak im  film  nas chciał obdarzyć". 
I dalej „ f i lm  zostaw ia raczej uczucie niedo­
sytu jeśli już nie rozczarowania. Przecież na­
zw isko P ię tro  G ern iego obiecuje znacznie 
więcej... Noblesse ob lige” . I w  tym że samym 
dniu 23 sierpnia br. „Express W ieczorny" 
rów n ież zam ieścił recenzję film u „W  ślepej 
u liczce", w  której czytam y: „W łosi stworzyli 
na ekranie cały cykl sensacyjnych film ów  
krym inalnych, które są jednocześnie czymś 
w ięcej niż ty lko jednostkowym  oskarżeniem 
samych przestępców, i mają am bicję ukazy­
wać obraz społecznych przyczyn i skutków po­
pełnianych zbrodni". Potem  w ym ien ia  się ca­
ły szereg zalet film u w łoskiego i pochwalę 
aktorów. I w reszcie czytam y: „A k c ja  film u 
„W  ślepej u liczce" ma n iezw ykle sensacyjny, 
dram atyczny przebieg, jest pełna zaskakują­
cych niespodzianek i przypraw iona potężną 
porcją m elodram atycznego sentymentalizmu 
w e w łoskim  stylu". D w ie różne recenzje, dwa 
niem al różne zdania. Czego to dowodzi? Że 
ludzie swoiście patrzą na otaczającą nas rze­
czywistość i rozryw kę. To  co jednemu w y ­
daje się czarne, drugiemu może w ydaw ać się 
białe. Tak jest z recenzjam i. Recenzje uza­
leżniane są od indyw idualnego spojrzenia da­
nego autora i redaktora. W  każdym razie la­
to spędziliśm y ciekaw ie i p rzyjem nie w  te ­
atrach W arszawy.

PIOSENKA 0  WRZOSACH...
M oją piosenkę w  jesienny wieczór, 
Komu zaniosę?
Dziś ją znalazłem, kiedy zakwitły 
Różowe wrzosy.

Jest w  niej nasz uśmiech pełen
pogody.

Cisza niebiosów.
I ta jesienna, leśna zaduma 
Kwitnących wrzosów.

Jest w niej radosne, życzliwe
słowo.

Kiedy powita
Dobrocią szczerą, miłością, która 
Jak kwiat zakwita.

Niosę ją w  sercu moim, wśród
ciszy.

Niech się nie zbudzi.
Zanim zerwaną —  gałązką wrzosu 
Trafi do ludzi.

JÓZEF B A R A N O W S K I
Fot. Fe ju r

(SPEwyK T
REGRES RZEM IO SŁA

G U S  ogłosił interesujące  
darte m.in. o rzemiosł£ ,  W  cią­
gu ostatniego półrocza przy­
byłc> 1.9 tys. warsztatów tze- 
mieślnićżych  i 1200 osób w  
nich zatrudnionych. Łącznie w 
136 700 zakładach rzemieślni­
czych pracuje bez rriała ćwierć  
miliona ludzi.

P ięc io le tn i Narodowy Plan  
Gospodarczy przewiduje. że. 
pod koniec 1965 r. rid odcinku  
usług powinno być 170 tys. za­
kładów. dających pracę 285 
tys. ludzi. A  więc istnieje de­
f icy t  na odcinku rzemieślni­
czym. Jakie są szanse wyko­
nania tego planu? — zapytuje  
publicysta na łamach „Tygod­
nika D e m o k r a t y c z n e g o O d ­
powiedź brzmi: ..niestety — w

świetle dotychczasowych wa­
hań liczby warsztatów i za­
trudnionych  — niewielkie".

Ciekawie kształtują się
branże, w których działa rze­
miosło. Stosunkowo najwięcej 
pracuje w branży budowlano- 
mineralnej.  N iemało  też pra­
cuje w drzewie, pokaźna l icz ­
ba jest zatrudniona w rzem io­
śle papierniczym, spożywczym, 
odzieżowym. skórzanym,
mniejsze liczby zatrudnia fry -  
zjerstwo, parasoln ictwo itd.
Na wymarciu jest rzemiosło 
kołodziejskie, kurczy się ko­
walstwo. T o  rezultat m o to ry ­
zacji.

Nie należy zapominać, że 
rzemiosło jest chociażby z 
charakteru produkcji  instytu­
cją usługową wobec ludności. 
Wartość jego iwiadczeń na 
koniec 1965 r. wyniesie 12 
miliardów zł. T o  nie jest
kwota bagatelna. To  jest su­
ma bardzo poważna. I dlatego 
nie przypadek zrządził, ale po ­
trzeba ekonomiczna wprowa­
dziła rzemiosło do N P G . Usłu­

gi rzemieślnicze są potrzebne 
ludności. A  przecież potrzeby 
naszych współobywateli wzra­
stają. Automatycznie  to z ja ­
wisko rzutuje na fakt rozwo­
ju rzemiosła, co jest koniecz­
nością ekonomiczną, której nie 
da się umknąć. Tym  więcej, 
że rozwój gospodarczy kraju  
stwarza nowe zapotrzebowanie  
społeczne na pracę rzemiosła.

Dlatego też należy um ożl i ­
wić rzemiosłu jego planowy 
rozwój oraz wykonywanie na­
łożonych zadań — drogą two­
rzenia dalszych bodźców eko­
nomicznych. Zniwelowanie  
trudności, a przede wszystkim 
stworzenie nowych bodźców 
rozwojowych wydaje się w ak­
tualnej sytuacji rzemiosła in ­
dywidualnego — koniecznością. 
Działanie tego rodzaju, to jest 
nic innego, jak. konsekwencja  
wcześniej podjętych  — i  słusz­
nych — decyzji.

Skoro już jest mowa o rze­
miośle. to warto zaznaczyć, że 
w ostatnim okresie została z l i ­
kwidowana pewna liczba za-

, kładów rzemieślniczych. Jakie 
były przyczyny?

Okazuje się, że tradycyjne  
przyczyny odegrały niewielka 
rolę. Konkretn ie : nadmierne
obciążenia podatkowe były 
przyczyną 2,2 proc. przypad­
ków, brak zaopatrzenia w 2,1 
proc., trudności lokalowe w 
2,8 proc.

W ięcej niż połowa zakładów 
została unieruchomiona z 
przyczyn naturalnych. Tuta j 
należy przypomnieć,  iż o lbrzy­
mia większość mistrzów to  są 
ludzie w starszym wieku, k tó ­
rych wyłuskuje z rzemiosła 
ich niezdolność do pracy. W' 
parze z tym zjawiskiem  idzie 
,.nierentowność“ zakładu, po­
ciągająca za sobą jego  lik w i­
dację. Zachodzą też wypadki, 
że zakład indywidualny wlą- 
c-.a się do jednostek gospo­
darczych uspołecznionych, nie 
t -acąc przy tym swego charak- 

. teru. ale wypada tym samym 
z ujęcia statystycznego.

A D A M  KŁOS



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
Kościół Polskokatolicki jest Koś­
ciołem katolickim, ponieważ po­
siada wszelkie znamiona Kościo­
ła Chrystusowego, przyjmuje 
wszystkie istotne dogmaty, po­
siada ważnie konsekrowanych, 
czyli mających nieprzerwaną 
sukcesję apostolską biskupów i 
ważnie wyświęconych kapłanów, 
a co za tym idzie szafuje sakra­
menty święte i oddaje kult Bo­
gu przez ofiarę Mszy św. Z a ­
chowując naukę Jezusa Chry­

stusa (zawartą w  Piśmie św. i 
Tradycji oraz orzeczeniach i u- 
thwalach Soborów Powszepb- 
nych) czci Najświętszą M aryję  
Pannę i Świętych Pańskich, od­
rzuca jedynie przesadny kult re- 
likwi i naukę o odpustach. Koś­
ciół Polskokatoiicki jest Kościo­
łem przyszłości. Uczy swych 
wiernych miłości do Boga, sza­
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
Na czym polega różnica między 
Kościołem Polskokatolickim a 
Rzymskokatolickim?

Kościół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża 
i prymacie jurysdykcyjnym bi­

skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów ­
nież papież, może się mylić. 
Kościół Polskokatoiicki jest 
członkiem Światowej Rady Koś­
ciołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół Rzymsko­
katolicki razem z obrzędami nie-- 
rzymskimi na całym świecie. 
Najwyższym zwierzchnikiem  
Kościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas —  Ks. Biskup Prof. Dr 
Maksymilian Rode, rezydujący 
w Warszawie.
Pod względem administracyj­
nym Kościół dzieli się na:
a) Archidiecezję Warszawską

(Kuria Arcybiskupia mieści 
się w Warszawie, ul. Wilcza 
31).

b) Diecezję W rocławską (Kuria  
Biskupia mieści się: Wrocław, 
pl. §w . Marii Magdaleny 5).

c) Diecezję Krakowską (Kuria  
Biskupia mieści się: Kraków, 
Friedleina 8).

Wydawnictwo Literatury Reli­
gijnej istnieje przy Kościele 
Polskokatolickim i mieści się w  
Warszawie, przy ul. Wilczej 31. 
W LR  wydaje książki, broszury i 
skrypty, a także „Miesięcznik 

Kościelny", „Katolicki Miesięcz­
nik Filozoficzno-Teologiczny 
..Posłannictwo” oraz K.T.I. „Ro­
dzina”.

L U D Z K I E  
MARZENIA...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Gdyby mogła odpisać. Niestety, nie pozo­
stawił adresu. Ślubna suknia przybrała kolor 
jej trosk i skrzętnie ukryła łzy Beaty.

— Ależ ja go kocham — zwierzała się mat­
ce. — Ja wierzę, że powróci.

Los miał się okazać łaskawszy dla Beaty. 
Jeszcze zanim wyjechała na urlop wczasowy, 
otrzymała list z prośbą o przyjazd. „Będzie to 
pewna niespodzianka dla Ciebie — czytała — 
lecz sądzę, że tym milsza, bo już nic nie sta­
nie na przeszkodzie naszemu szczęściu”.

Beata trwożliwym szeptem odczytywała 
list. — „To prawda, że kazałem zbyt długo 
czekać Tobie na ostateczną wiadomość. W y­
bacz, lecz ostatnio miałem nieco trosk i kło­
potu, ale dobry Bóg sprawił, że wszystko zo­
stało uwieńczone pomyślnym dla mnie skut­
kiem. Czekam z radością na Twój przyjazd...”

I oto Beata znalazła się na wczasach w 
jednej z uroczych miejscowości. Stary, zabyt­
kowy kościółek urzekł ją swoim pięknem. Za­
pragnęła spokoju i tej chwili rozmyślań nad 
sobą. Żeby modlitwą wyspowiadać się ze 
swoich trosk i zmartwień. Ile by dala za la ­
ką chwilę, żeby razem z nim mogła się po­
modlić za ich wspólne szczęście. Widzi, jak 
ludzie odchodzą od konfesjonału pokrzepieni 
na duszy, pojednani z Bogiem, żeby za chwi­
lę przyjąć Go w  sercu swoim. Beata bez­
wiednie przystanęła niedaleko konfesjonału. 
Dłoń kapłana podaje liliową stułę jednej z 
dziewczynek. Przez barwne witraże pada 
ukośna smuga słonecznych promieni. Beata 
pełna niespokojnych myśli, powolnym kro­
kiem opuszcza kościółek. Przystaje, żeby od­
czytać barwny napis: „Poznajcie Prawdę, a 
Prawda was wolnymi uczyni”.

— Beato — usłyszała jego szept. Czy może 
się przesłyszała.

— To ty? — zapytała z niedowierzaniem, 
spoglądając na księdza, a świat jakby zawi­
rował w  jej oczach. Więc wszystko przepadło. 
Więc przyjechała po to, żeby się pożegnać ze 
swoim szczęściem raz na zawsze... A le dla­
czego kazał jej przyjechać aż tutaj?

Jakby zrozumiał jej myśli, czytając smutek 
z oczu Beaty.

— Nie jest tak jak sobie wyobrażasz, Beato. 
Obecnie jestem kapłanem Kościoła Polsko­
katolickiego. Kiedy odsłonię przed tobą histo­
rię mojego życia, tym lepiej mnie zrozumiesz, 
tak jak ja obecnie zrozumiałem i pojąłem 
właściwy sens i cel powołania kapłańskiego. 
Bo naszym zadaniem, zadaniem Kościoła 
Polskokatolickiego jest nieść narodow i pol­
skiemu światło Ewangelii Chrystusowej, a 
dom mój, raczej nasz przyszły dom, Beato, 
winien stać. się przykładem chrześcijańskiej 
rodziny.

„Ja i mój dom będziemy służyli Panu — 
oto dewiza domów kapłańskich”. Czy wie­
rzysz teraz w  nasze wspólne szczęście? — roz­
waż Beato. Masz przecież wolną i nieprzy­
muszoną wolę.

Przez chwilę w  zamyśleniu spoglądał na 
opadające płatki rozkwitłej róży.

Świat w  niczym rue zmienił swego piękna. 
Słodko pachniały kwiaty. Nawoływała wilga.

Beata z całym zaufaniem, z całą radością 
swojej duszy wyciągnęła ku niemu dłonie...

Raz jeszcze zakwitły jej kwiaty marzeń...

*

Danuta coraz częściej otrzymuje li­
sty od Henryka... Coraz częściej płoszy 
swoje srebrne sny... Może zbliżająca się 
jesień urzeczywistni jej marzenia? 
Tymczasem praca w  szkolnej bibliotece 
daje jej pełne zadowolenie, a świat 
książek jest dla niej oknem poprzez 
które spogląda w  swoją przyszłość. 
Jednocześnie zdaje sobie sprawę, że 

małżeństwo jest niczym innym jak  
wspólną nad sobą pracą, a jeden dla 
drugiego przyjacielem.

..Nie spoglądajmy wstecz i niechaj 
nikt z nas nie ma żalu do tego co mi­
nęło bezpowrotnie. Nie spoglądajmy 
wstecz. Nie warto!

Różnymi drogami błąkają się ludzkie 
marzenia...

Niech nam będzie wolno porównać 
je do kwiatów. Na przykład do złoto- 
krzewu spryskanego kroplami słońca. 
To przyjemne i miłe porównanie.

JÓZEF B A R A N O W SK I

Poznań, 1962 r.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pani E LŻB IE T A  M Ą C Z Y Ń S K A  z 
Warszawy.

Na list Pani Redakcja uprzejmie in­
formuje, że dane dotyczące Pani cho­
roby, nie dają podstaw do ubiegania 
się o nabycie praw  do renty inwa­
lidzkiej. W  świetle przepisu art. 34 
pkt. 1 dekretu z dnia 25 czerwca 
1954 r. o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich ro­
dzin (M. P. nr 23 z dnia 29.IV.1958 r. 
poz. 97), renta inwalidzka przysługuje 
pracownikowi, który posiada w ym a­
gany okres zatrudnienia i stał się in­
walidą w  czasie zatrudnienia lub w  
ciągu dwóch lat po ustaniu zatrudnie­
nia .Z uwagi jednak na stan Pani 
zdrowia, który wyklucza możliwość 
podjęcia jakiejkolwiek pracy oraz na 
wyjątkowy stan materialny rodziny, 
są wszelkie podstawy do zwrócenia 
się o pomoc materialną do Pr. R. N. 
m.st. Warszawy.

Pan B R O N ISŁ A W  K O W A L C Z Y K  z 
osiedla Bukowna.

Redakcja uprzejmie informuje, że 
przydział węgla reguluje zarządzenie 
M H W  z dnia 21 m aja 1951 r. W edług  
tego zarządzenia winien Pan Bronisław  
otrzymać 900 kg węgla. Taka norma 
węgla jest wyznaczona dla jednego lo­
katora posiadającego dwie izby miesz­
kalne (pokój z kuchnią). Jeżeli Pan ma 
trudności z otrzymywaniem tej normy 
węgla, prosimy napisać skargę do O ­
kręgowego Przedsiębiorstwa Handlu 
Opałem, W arszawa, ul. Flory 3 i za­
znaczyć, że od dłuższego okresu czasu 
otrzymuje Pan tylko 600 kg, co jest 
niezgodne z obowiązującymi orzepisa- 
mi M H W  z dnia 21.V.1951 r. Dziękuje­
my za uznanie dla Redakcji.

M gr JÓZEF M IŁ A S Z E W IC Z



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

„Ani z Lubranca" w yjaśn iam y, że ślub cy ­
w iln y  jest w ażny i praw nie uznawany, je d ­
nakże ludzie w ierzący  zaw iera jąc zw iązek  
m ałżeński cyw ilny , w inn i także zaw rzeć 
zw iązek  m ałżeński przed obliczem  Boga, w  
kościele. Zachęcam y do w zięc ia  ślubu w 
Koście le  Polskokato lick im . Jawnogrzeszn icą 
Pani nie jest, a na uw agi księdza rzym sk ie­
go proszę nre reagować. Pozdraw iam y.

Pan Zygmunt Jakubiak, Poznań. „R odzin a” 
jest tygodn ik iem  przeznaczonym  dla szersze-
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go ogółu społeczeństwa, natom iast artyku ły 
naukowe znajdzie Pan w  K ato lick im  M ;e- 
sięczniku F ilozo ficzn o-Teo log iczn ym  ..Po­
słann ictw ie” . Za słowa uznania bardzo d z ię ­
kujem y.

Pani Helena Bąk — Kłodzko. Odpow iada­
m y listownie.

Pan Jan Kubicki —  Polanica Zdrój. Za
obszerny list bardzo Panu dziękujem y. W eź­
m iem y go pod uwagę.

Panu Józefowi Babiczowi z Zagania. W ie ­
le uwag Pana jest słusznych, ale w  p rzy ­
szłości prosim y o bardziej czytelne pismo. 
Serdeczn ie pozdraw iam y.

Pan Franciszek Chronowski. List Pana 
przekazaliśm y autorow i artykułu.

L

CH CĘ B Y C  P IĘ K N A
DBAJ O DEKOLT

Nosim y dekolty przy różnych okazjach — 
do sukienek letnich, do sweterków, do sukni 
w izytow ych , czy  w ieczorowych. Odsłaniamy 
w ięc plecy w ięcej, czy mniej, ale odsłaniamy. 
W ygląda to ładnie jedyn ie wówczas, gdy na­
sze plecy są bez zarzutu. Tym czasem  właśnie 
na plecach i karku lubią się usadzać krosty 
i krostki. A  to dekoltow i uroku nie dodaje. 
W ypróbow anym  środkiem na nieczystą cerę 
są drożdże. Rano i w ieczorem  rozpuścić ły ­
żeczkę drożdży w  szklance ciepłego m leka
i wypić. Kuracja powinna trwać 4 tygodnie, 
najlep iej przeprowadzać ją  dw a razy do roku 
w  jesien i i na wiosnę. P lecy  i barki codzien­
nie przy myciu powinniśm y dobrze wyszoro­
wać bardzo szorstką rękaw icą, lub szczotką. 
Osoby m ające skłonność do p iegów  skarżą 
się, że piegi usadzają się chętnie u nasady 
szyi i na barkach. Opalenizna pokryje  rów ­
nom iernie piegi, lecz jeśli nie mamy okazji 
opalać się m ożem y przez dłuższy czas, co­
dziennie smarować m iejsca upstrzone piega­
mi sokiem w yciśn iętym  ze św ieżo utartej 
m archwi. Po wyschnięciu zw ilżonej sokiem 
skóry m asujemy ją lekko odrobiną oliw y.

Chude i wystające łopatki szpecą nasze 
plecy. Jedynie ćw iczenia systematyczne i co­
dzienne mogą pomóc. Ćwiczeń wzm acnia ją­
cych m ięśnie barków jest w iele, podam dwa 
najprostsze.
1. Podnosić ramiona bokiem  ponad głowę
i wolno opuszczać.
2. W yciągać ramiona w  bok na wysokość 
barków i zataczać nimi koła najpierw  mule 
a potem coraz większe.

Ćw iczenia takie należy powtarzać przez py­
rę miesięcy, k ilka razy dziennie. BEATA

P. M aria Szym ankiew icz z Poznania zapy­
tuje jak należy żyw ić dzieci, które chorowa­
ły  na żółtaczkę. Otóż dzieci po upływ ie 7 ty­
godni od początku choroby są już zasadniczo 
zdrowe, dietę jednak należy przestrzegać do 
6 miesięcy po chorobie. Z jadłospisu należy 
w  tym  czasie w ykluczyć potrawy wędzone i 
smażone, a szczególnie w ieprzow inę, boczek
i smalec. Jajka na m iękko tylko i to nie w ię ­
cej jak jedno dziennie. Śmietana i zawiesiste 
sosy, fasola, groch, gotowana kapusta i św ie­
że, ciemne p ieczyw o też nie są wskazane.

Polecam  mleko, zupy mleczne, potrawy 
mączne, budynie, kisiele, jarzyny, owoce, 
kompoty, miód. Bardzo wskazany jest dom o­
w y twarożek, marmolady, pow idła i dżemy. 
M ięso podawać ty lko chude i najlepiej goto­
wane (klopsiki, potrawka cielęca). Można też 
podawać potrawy z ryżu i kasz.

W  okresie 6-miesięcznym powinno się 
rów n ież ograniczać w iększe wysiłk i fizyczne 
(sport, gimnastykę wysiłkow ą). Dobrze było­
by, żeby dzieci po ob iedzie kładły się na go 
dzinę. W skazane jest przebywanie parę gu 
dzin na pow ietrzu i regularne, wczesne cho­
dzenie w ieczorem  spać. Życzę zupełnego w y ­
leczenia dzieci i łączę pozdrowienia.

Dr A. M.

, Podczas prem iery sztuki Shaw a, publiczność 
grom kim i uklaskaml nagradzała autora oraz 
w ykonaw ców . Nagle rozleg ł się pojedynczy 
gwizd. Shaw, k tóry  w raz z aktoram i p rzy jm o­
wał zasłużone gratu lacje , uciszył salę i  zaw o­
łał:

— Ten par, który gw iżdże, niech p rzy jm ie 
m oje zapewnienia, że mam takie same zdanie 
o sztuce, ale cóż my dw aj m ożem y poradzić 
przeciw  w iększości.

Ktoś sie chwalił w  obecności M . Tw aina swoim i 
przodkam i. Tw a ln  w pewnym  m om encie nie 
w ytrzym ał i pow iedział:

-  Osoba pana przypom ina mi ziemniak.
-  D laczego?
-  Bo wszystko, co najlepsze, Jest w  2iem i.

Nauczyciel zwraca się do ucznia:
-  2  m iejscow ości, od leg łych  od siebie o  100 km, 

w yjeżd ża ją  Jednocześnie dwaj autom obillści. 
Jadą z szybkością 90 km/godz. Gdzie mogą się 
spotkać?

-  W szpitalu ! -  odpow iada uczeó.

¥

Pew ien  ke ią ię  zw iedzał zakład dla psych icz­
nie chorych. Oprowadzał go dyrek tor, k tóry  
cały czas by ł w kapeluszu. Początkow o dziw iło  
to świtę książęcą, a potem oburzało. Dopiera 
przy pożegnaniu zrozum iano p rzyczyn ę postę­
powania dyrektora, k tóry  pow iedział:

-  N iech wasza książęca mość w ybaczy , że ca­
ły czas byłetn w  kapeluszu, ale m oi chorzy nie 
mogą w iedzieć, że istn ieje ktoś w ażn iejszy  ode 
mnie.

W przedzia le w ąskotorow ej ko le jk i podróżny 
m ów i do konduktora:

— A leż ten pociąg Jedzle wolno.
— Jeżeli panu to nie odpow iada, może pan iść 

p ieszo! -  woła konduktor.
— Tak, zapewne -  stw ierdza podróżny -  ale

Jestem oczek iw any dopiero w  chw ili przyjścia  
pociągu. “

-  W W enecji była pani? Czyż nie jest tam 
wspaniale? Gondole... plac św. Marka... dzieła 
Tycjana...

-  Tak, zapewne... A le dla m ojego męża n a j­
w iększym  przeżyciem  było łow ien ie ryb  z okna 
hotelu.

K iedy Tomasz Mann w ydal t,Czarodziejską gó ­
r ę " .  pewna dama ośw iadczyła:

— Książka ta zaw iera wszystko, co m nie nie 
interesuje.

-  B ynajm n ie j, szanowna pani — odparł Mann
-  ona nie Jest tak obszerna.

Pew nego w ieczoru  W ik tor Hugo udał się na 
spacer ze swoim  serdecznym  przyjac ielem . 
Nagle zatrzym ał się, n iem iłosiern ie sk rzyw iony.

-  Co się stało? -  pyta zan iepokojony p rzy­
jaciel.

-  Odpięły mi się szelki.
P rzy ja c ie l pomógł mu zapiąć, lecz W. Hugo 

dalej stał zam yślony.
-  Co Jeszcze? -  n iepokoi się p rzy jac iel.
-  Czy w idzisz tę płytę, na k tórej stoję? — 

m ów i Hugo. -  Zapam iętaj ją sobie, abyś m ógł 
pokazać wnukom i pow iedzieć im , że na te j 
p łycie zapiąłeś szelk i W ik torow i Hugo.

L  W łaściw ie  zaczęło się już dawno, tylko, 
że na samym początku nie bardzo było
w iadom o o co chodzi. Była to narysowa-

I  na nierówna kulka z jakim ś takim  zakrę-
taskiem z obojętnej strony. Trudno mi 
było ci wytłumaczyć, że A  ma laseczkę

1 zakręconą w łaśnie tak, a I nie m oże mieć
kropki na dole. K iedy  do tego doszły jesz­
cze 1 i 5 zaczęłaś baw ić się w  coś zu­
pełnie nowego. W tedy konieczna już była 
kartka papieru, pióro i atrament No i ja  

R  musiałam nie m ieć o  niczym  zielonego
pojęcia. Pow innam  tylko stać z  drugiej 

_ r strony stołu, i załatw iać w urzędzie ja-
■ kąś sprawę — oczyw iście u ciebie.

Pon iew aż jak  już m ów iłam  nie um ia­
łaś w iele, jedynka powtarzała się dosyć 
często. N ie  mogłam jednak zwracać n a j­
mniejszej uwagi ani na to. ani na bardzo 
dziwną 5. ...czy pani nie uważa, że ta 
5 jest bardzo dziwna — pow iedziałam  kie­
dyś — w ygięła  się w  zupełnie inną 
stronę. Żałuję jednak, że to pow iedzia­
łam. bo do dzisiaj tamta m oja sprawa nie 
jest załatwiona.

Urzędniczka nagle przerw ała  ̂ j nb~ 
rażona wyszła, na stole została kartka pa­
pieru, a na n ie j k ilka liter  i bardzo dużo 
ciemnych plamek.

Urszula Białecka
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W 2 A n io łów  Stróżów , św. T eo fila

S 3 św. Teresy, św. Gerarda

e i św. Franciszka z Asyżu

p 5 św. P lacyda

s 6 św. Brunona św. Artura
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TO JEDNA Z NAJBAR­
DZIEJ ZNANYCH AKTO­
REK NA SWIECIE. ZDJĘ­

CIA PRZEDSTAWIAJĄ 
AKTORKĘ PRZY R O Ż­
NYCH OKAZJACH

Przerażenie w oczach? Cóż to? To tyłku rula w inmu* 
M 1DNIGHT LACE.

U L U B I E N I C A
P U B L I C Z N OŚ C I

A ktorka D. D, w sw ej gar- 
Zanim  Dnris Day nagra plo- dernhie w studio film ow ym
senkę, ćw iczy  w domu podczas przerw y w nagry-

n ieraz bardzo długo. waniu film u.

W  39 numerze „Rodziny" 
został przedrukowany z 

pewnymi małymi zmiana­
mi artykuł pt. „Tysiącle­
cie Gdańska“ z „N A ­
SZEJ OJCZYZNY". Za 

przeoczenie podania źró­
dła przepraszamy.

Na nagryw an ie piosenek przycho 
dzi aktorka bez szm inki i chor 
ukazuje w tedy  piegi. czuje sic 

na jlep iej.


